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4 LELIUSZ. 


(Cożeś fprawil? cays wizyftko w 
| drogę zgotował? 
t wo SKAPTNO. 

s Zola wfzyftko, łodź wya 
godną naiąłem, można będzie 
W. M. Panu iutro kiedy chcąc odiachać. 

LELIUSZ, 
„Patrz, żebyśmy iutro fkoro świt od brze- 
Su odbić fie mogli; każdy moment, ktory od 


A 


no fie go w tym poradzić. 
LELTUSZ. 

Prawda , wielki go-w ten czas;tchorz ob- 
lecial; i gdyby w takim razie było mieyfce 
śmiechowi , uczyniłbym był wielką uciechę 
fobie z iégo- cholery, łaiania, oto, żem go 
na takie naraził niebefpieczeńftwo. Gdzie 
onieft dopiero? 


SKAPINO. 


Poiąć fię nie może, w wielkim wfzyft- 


kiego, na co tylko fpoyrzy, podziwieńiu 
zoftaie. Pękałbyś fie W. M. Pan zniezwy- 
czaynego zadumieńia, i proftoty iego. 
LELIUSZ. 
Wfzakci umyślnie dla uciechy moicy Za- 


kazalem go informować o zwyczalach nae 


_ fzych. Byftrość dowcipu, ktora fle wydaj 
wała w odpowiedziach iego , powodem ‘mi 


była przywiezienia go do Europy. Chcęfńy 
: à ii 


nim poznać proftote natury, Połycyj, nau- 
kom, i fztukom nafzym przyrownaną; rozy. 
im miem, Ze ztąd będzie, i uciecha, i niejakieś 
| dla nalzych.obyczaiow pouczenie, 

3 SKAPINO, ° 


o 


Ani wątpić, STARS 
. 2 LELIUSZ, ` i 
‘ Tdź Ze dopiero, rzeczy w drogę tofttes ` 
pnie każ układać, ia tym czafem do Stryia 
pofpiefzę, atow niemałym intereffie. 
| SKAPINO, 
W Jakim? 
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LELIUSZ. 
Nieroftropna flugi ciekawość, 
|  Pańfkich wiedieć intereflach, 
| leży zewfzyftkim fie przed 
rzać, 


chcieć o 
L Panom tie nas 
flugahi zwie- 


SKAPINO. 
; Dopytałem fie, 


| SCENA JI 
| LELIUSZ SBRYGANI, 
LELIUSZ. 
Hey! bracie zkąd 2 i dok ąd 
SBRYGANI. 
i : Ide z domn tam, gdzie mi ftanąć pottzea 
a? ( 


fi piefzyfz? 


= LELIUSZ, 
„Otoź odpowiedź flug? 
4 SBRYGANT, 
al kie pytanie, taka i odpowiedź, Aij 
I 
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; LELIUSZ. 
i Czy niemożefz mi powiedzieć, . 
i SBRYGANL 
Co? powiedzieć? i wiele mogę. Mowie , 
maprzod W. M. Panu: że wino pod: zieloną 
wiechą arcy dobre Ze... 


TENESZ. | 
| 


"Ale fie ia ciebie o to nie pytam, day po- 
koi tym zartom. 
= SBRYGANI. 

Ja fam u Pana fwoiego w koncie fypiam, 
a zartom mam dawać pokoie. 

LELIUSZ. ae 

Bieda ztym czlowiekim... Radbym ia 
wiedział... | 

SBRYGANI. 

Wiedz W. M. Pan, iżieśli do domu nie 
powroce wcześnie, tedy mię Pan pewnie ki: 
iem wyłata.. Kianiam W. M. Panu. 

LELIUSZ. 

Profzę zatrzymay fię trochę... Drwi ze 
mnie hultay, trzeba z nim inaczey ( Daie 
mu pieniądz ) na Bracie, i powiedz mi bez 
Zartow o co fie (pytam. 

SBRYGANI. 
A, to co innego... wiedzze W. M. Pan, 


że iaieftem chłopiec , idę na rynek pofłany 


od Pana. x 
LELIUSZ. 
Jakiz to twoy Pan. 
SBRYGANI. 


Jaki fuga, taki i Pan, zacny fluga, zachy | 


—— FYES 
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być mufi i Pah; i zowie habe. Le.. prawdzie 


wie niewiem, zapokinialem, Le.. Le.. 
EELIUSZS 
 Otoż pięknie, fluga nie wie, iak fig Pan ie 


: go zowie. 


` SBRYGANI. 
Poczekay, przypomnę Łe.. Le.. 
LELTUSZ, 
Czy nie Leander? 
SBRYGANI. 
Może i Leander, niech tak będzie iak W, 
M. Pan mowifz. : 
LELIUSZ, 
Gdzież ten. Pan twoy ftoi? 
SBRYGANI. 
Niewiem czy on teraz ftoi, czy” fiedzi, 
wiem Ze nie leży, bo niedawno wftał. 
LELIUSZ. 
Nie o tofię pytam, chcę wiedzieć, gdzie 


miefzka? 
SBRYGANI. 
Gdzie miefzka? ho, ho, miefzka onw pa- 


łacu. 
LELIUSZ, 
Gdzież ten palac? 
SBRYGANI. 
Gdzie pałac?,. na końcu ięzyka, 
LELIUSZ, 
Wiem ia o tym. 
SBRYGANI. 
| Na coz fie pytafz, ieżeli wiefz. 
a LELIUSZ. 


_» Drwilz głową.. Ja mowię, wiem otym, Że 


8 "8% 
fie trzeba pytać, i dla tego ciebie profzę, že» 
byś mi powiedział; kedy ieft pałac Pana 
twego, podobno: Leańdra,, nuże, powiedz 
mi, wziąłeś pieniadze, 

- SBRYGANL 


Ale prawda wziolem, otoż powieth fzczy» 


rze: będziefz WM, Pan. fzedł ulicą, zie- 
dney, i drugiey ftrony fa. kamienice, i pała” 
ce; potym W, M. Pan będziefz fzedł iw pra 
wo, i w lewo, przez fzeroka, i wąfką ulicę, 
po bruku, przez rynfztoki; aż przyidzieź do 
Pałacu Pańfkiego, tam wfzedłfzy przez brą- 
mę, dziedziniec, ganek, idrzwi pierwizego 
pokoiu, znaidziefz famego Pana, i przy nim 
goscia zwielkim nofem, i brodą, i... ah. 
długo fie bawię, kłaniam,, 

LELIUSZ. 

Zatrzymay fig iefzcze na moment, iefzczę 
flowko., 

SBRYGANI. 

Przeprafzam W. M. Pana, bo fię długo 
bawić nie mogę, chodzi mi o grzbiet, Kla- 
niam, 

LELIUSZ, 

Oto ofzuft, profze ztakim człowiekiem 
doiść fprawy ? fluga podobno mego Stryia 
Leandra..., ale, cog mowił, że ieft tam ujego 
gość z dużym nofem, i brodą, prawdziwie, 
czy nie Ociec to moy tylko do brata wego 
przyiachal?.. z dużym nofem, i brodą... 
Tylkoż, czy ieden to moy Ociec na świecie, 
z dużym nofem, i brodą. a może i Ocieg? 
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bieda, nie mam -fię kogo fpytać, gdzie mies 
fzka Leander? ten mi fzałaput dziwnych. 
rzeczy ną plotl, profzę ga zrozumieć, 


SCENA LIIL. 
"_ LELIUSZ ARLEKIN, 


es ARLEKIN, 

Ha. ha, ha; Jak fie nie śmiać z ludzi 
kraju tego? Ha.. ha.. ha.. ftroią fie w piękne 
fuknie, inie przyftępnemi fig ftaią; wyciąga- 
ią fzyie iak bociany; wożą ie w iakich ściś 
klatkach; jeść, i pić im podaią; zrana ich 
ubierają, w wieczor rozbierąią, właśnie 
iak by bez rąk, inog kalecy byli ha,, ha.. hays 

"A BRŁIUSZ: 

W głębokich reflexyach zoftaie, mufzę 
fig z niego troche uciefzyć.., Jak fie mafz 
Arlekinie? 

ARLEKIN, 

He, czy i ty tu? iak fie mafz Kapitanie? 
LELJUSZ, 

Oczym myślifz dopiero? 
ARLEKIN, 

Oczym myślifz? myślę, Że ten kray bare 
dzo, aż nądto ieft zły. Profzę cię wyieźdzay 
ztąd czymprędzey, 

LELIUSZ, 
Czemuż to? 
ARLEKIN. 
; Bo ia tu widźę ludzi iednych Zuchwar 


m 
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łych, ktorzy drugim rozkazuia, i fobie flu- 

żyć każą. drudzy fa po więkfzey. części 

gniufowie, ktorzy fig boią, i bydlęce życie 

iak beftye w pracach uftawicznych prowa» 
= *LELIUSZ: 


~~ Pochwalifz to z czafem, co dopiero zgłup- 


fiwa, i niewiadomości canifz. 
ARLEKIN. . 
Niewiem co potym będzie, teraz zaś zda” 
“ie mi fie, iZ u was nic, ani..trochę nie malz 
rozumu. 
LELIUSZ. 

Oto hypokondryk, iak to u nas rozumu 
niemafz? fluchay! pomni na to, Że iuż hie z 
dzikimi i grubymi Amerykanami, ale Z na- 
rodem obyczaynym i politycznym obcuiefz, 

ARLEKIN. 

Coż to ieft narod obyczayny, i polity- 
czny? 

LELTUSZ. 

$ą to ludzie regułami Policyi i rożnych 
umiejętności miarkuiący fie. 

ARLEKIN, 
Policyi i umieiętności regułami... a coz 
‘to za narod? nie znam tego Jegomości. 
LELIUSZ, 
Nie narod to, ale niektore przepify w ro- 


zumie wyczerpnięte , ktore nasuczą, iak fie | 


mamy we wfzyftkim fprawować, poftepo- 
wać, i czynią nas mądrymi, poczciwemi. 
ARLEKIN. i 
Alboz wy fie glupiemii hultaiamirodzicie? 


- cda = 
= 6 e || zi 
LEL|USZ. 

Zkądze to? os 
ARLEKIN. 


O to 2tad: potrzebuiecie niektorych prze- 
pilow policyi i umieietnosci na to, abyście p 
mądremi, 1 poczciwemi byli; więc z natu- 


` ry głupiemi, i GR AI być muficie; 


wfzak cito iafno. 
LELIUSZ. 

Jako żywo, zle wnofifz. Rodziemy fies 
z Włafnemi niedoftatkami, iako i wfzyfcy lu- 
dzie, i chyba fam rozum wfparty dobrą edu- 
kacyą poprawić ie moze. 

ARLEKIN. 

Alboz wy macie rozum 2 
LELIUSZ. 

To mi pytanie, ktoż o tym wątpi? 
ARLEKIN. 

Powiedzze mi, profze, iak wafz rozum 
wygląda ? 

LELIUSZ. 

Nie rozumiem pytania. 

ARLEKIN. 

Chcę wiedzieć, coieft ten rozum, ktory 
wy macie? 

LELTUSZ. 

Jeft światło przyrodzone, przez ktore 
poznaiem złe i dobre, i uczy nas firzedz fie 
złego, a czynić dobrze. 

ARLEKIN, 

Pfu, co” ulicha, wfzakci wafz rozum ta- 

kiż fam ieft, iaki i nafz, 


il f LELTUSZ. * 


i | ftak. 
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Pewnie, bo u wizyftkich dzi na świecie 
rozum ieft iednaki. i 
-ARLEKIN, 
Jesli rozumieft iednaki; u wizyftkich lu- 
dzi, to taki tozum u ciebie, iaki duimnie? 
> LELIUSZ. 
Takiż fam. 
ARLEKIN. 
Rozum i yciebie i umnie takiz fam; czes 
muż ty fiębie rozumnym i politycznym, a 
mnie głupim i proftakiem nazywafz ? 
LELIUSZ. 
Ha. ha, ha.. 
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ARLEKIN. 

Rozum i uciebie, i umnie ten fam; więc 

iesli ty iefteś rozumny i poi any; toi ia 

rozumny i polityczny, a ieżeli ia (iak ty 

mowifz ) ieftem proftak, i glupi..aha,, co 
nato? 


LELIUSZ, 

Ha, ha.. ha.. 

AKLEKIN. | 

Nie śmiech to, ale prawda. | 

LELIUSZ. 

Rzecz godna smiechu, bo falfz oczewifty: 
ieftem ia człowiekiem rozumnym i polity- | 
cznym, | bo mi dano dofkonałą edukacya, a 
ktorey Ze ty nie miałeś, iefteś głupi i pra» y 


ARLEKIN. 
Jeftem rozumny, i polityczny, bo midas 
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no edukacyą,. ale na co wam ta potrzebna 
ecukacya, kiedy wy macie rozum? 

LEELUSZ, 

Proftak ieftes, i dla tego nie przenikafz 
potrzeby ‘edukacyi, Wiedzże otym; że ro- 
zum ezyni nas rożnymi ‘ed zwierząt i by- 
dląt, które nie maią rozumu; edukacya zaś 
obyczaie w nas miarknie; i uczy iak mamy 
przyftoynie z ludzmi obcować, i każdemu 
he z braci nafzey przymilić, przypodobać. 
1ztądto ieft, Ze ieśli co czyniemy, to uczyn= 
ność nafze i chęć komplemeńtem polity- 
cznym iakim oświadczamy, co {zacunek nie- 
iakis rzeczy przydaie. 

ARLEKIN. 

Cos to ieft dziwnego ten wafz komple- 
męt!, uczyń Że mi iaki naprzykład, żebym 
go mogł poznać, co on ieft 2 

LELIUSZ. 

Dobrze, imaginuy fobie, iż Ja cięna obiad 

do fiebie wzywam. 
ARLEKIN. 

Zaraz będę imaginować.. no, iuż imagi- 
muię... 

LELIUSZ. 

Cobym miał ci grubiańf(ko mowić: Arles 
kinie, ziedz zemną obiad; kłaniam ci fie fkłą- 
dnie, itak mowię: moy grzeczny kawale- 
rze, naymilfzy Arlekinie, Zyezytbym fobie 
tego fzczęścia, mieć Ciebie dziś u fiebie na 
obiedzie. 

ARLEKIN, 
Moy grzeczny kawalerze, naymilfzy Are 


Iekinie,! 5 6 fie z Teistes ; 
mieć ciebie dziś u fiebie na obiedzie... ah co 
co to za rzecz śiniefzna ten kaplement?,, aha 
ha. ha. Zoe: 
*LELIUSZ. > 
| Utraktować cię w prawdzie iakby na 
twoię godność. przynale: eżało , nie potrafię. 


ARLEKIN. 
Fe, to nie dobrze. wyrzuć to profzę, z. 
O: Ks 
LELIUSZ. 


Bedę fie iednak na potym ftarał, żeby m 
cię lepiey uczeltowal. 
ARLEKIN. 
Także i uczyń teraz, ale nie na potym. 
LELIUSZ. 
To com powiedział, dobrey cześci nie 
przefzkodzi, bom ia to mowił fzczegulnie 
dla oświadczenia tobie chęci moiey, ktora 


nic takiego, czym by ci fie godnie przyfłu- 


zyć mogla, nie nayduie. \ 
ARLEKIN. 

Nie ieftem «ia wymyślnego fmaku. z tym 
wfzyftkim podoba mi fię twoy kaplement, 
poniewaz mi w nim dobry obiad we 
wolałbym iednak, prawdę mowiąc, żebyś mi 
był toż famo, Ze mię dobrze cheefz utra- 
ktować, po proftu bez tych obrzefkow 


opowiedział. 
LELIUSZ. 


Ale rzecz uczciwfzą zaprofić z kaple-/ 


mentem. 
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ARLEKIN. 

Prawda, uezciwfza, ale nie pożyteczniey- 
fza, bo.czy : będzie kąplement,. czy nie bẹ- 
dzie, ieśli, obiad dobry, to można podieść. 
I teżto caly pożytek z wafzey edukacyj, pie- 
knie zaprolić na obiad? 

LEL LUSZ, 

To naymnieyfzy. : 
ARLEKIN. 

I-ia go niewielkim być fadze. 
LELTUSZ. 

Dobra edukacya czyni nas ludzkiemi, 3 

fprawiedliwemi. 
ARLEKTN. 
To dobrze. 
LELIUSZ 
- Pociąga nas do zabieżenia cudzym niedo- 
ftatkom, 


ARLEKIN. 
To wyśmienicie. 
LELIUSZ 
Jedna nam fławe, Re eftymacyą. 
; ARLEKIN. 
Coż to ieft flawa? 
LELIUSZ. 


Jeft to dobre rozumienie o drugim, z kąd 
to pochodzi, że takiego wfzyfcy wychwa- 
laia mowiąc: to kawaler zacny, mądry, oby- 
czayny. 

ARLEKIN. 

Juz ta Pani fława, widzę naylepfza, chcial- 
bym i ia, żeby mnie wychwalono mowiąc: 
Arlekin piękny to kawaler, dzikiAmerykanin. 


36 LS OB 
LELIUSZ, ` 
Edukacya pokazuieco ieft chwalebhego, 
co nagannego wobyczaiach. Z nięy-pocho- 
dzi dofkonały: we'wfzyftkich rzeczach. po- 
rządek: czego zćchcefz, ba oczym tylko po- 
myślifz, tego wlzyftkiego u nas' doftaniefz, 


„nawet do domu twego to wfzyftko przyniofą, - 


ARLEKIN. 
Co zaś? wam to wizyftko, czego. wy 
chcecie do domu przyniofą? 
LELIUSZ, 
Tak ieft: 


ARLEKIN, 

Nie dziwuię fię dopieto, że tak dobrze 
we wizyftko obfituiefz? iuż pomału 2 tego, 
co mow .fz. dochodzę; Że zfiebie nie wiele 
warci iefteście, ale edukacya was wielkie» 
mi, i dobremi czyni, i znami Amerykanami 
rownie, iak uważam, fzczęśliwemi. Jeśli to 
tak ieft, dziękuiefz ci moi Leliufzu ( obłapia 
za fzyię) żeś miętu zfobą przywiozł, wy- 
bacz proftocie moiey , Ty fam widzilz, że 
patrząc: czafem na niektore poftępki wafze, 
wierzyć trudno, izescie tak dobrzy, i poczci- 
wi. 

: LELIUSZ, 

To widzifz? wroć że fie teraz do domu, 

więcey ci infzego czafu opowiem, 
ARLEKIN. 

Kray ten ieft bardzo dziwny? ktoby u li 
cha widzial? iz fie ludzie rozumni naświea 
cie nayduią, ktorzy procz tozamu potrzes 
buią edukacyi, ażeby dobremi byli. 
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|] SCENA Ty. 
| PANTALON LEANDER’ SBRYGANI 
p -ARLEKIN. 


“Tu Arlekin dziwnie fie x boku przypatrue 
ige pofłaci Pantaloni. 


$ LEANDER. 
i _ jak fobie w tymkraiu podobafz Bracifzeta 
) kug 
PANTALON. 
Położenie, i wefołość iego wielce mnie 
kontentuie. . 
LEANDER. 
Jeśli tak ieft, wolno fie w nim W. M. Pae 
nu iak naydłużey bawić; Dom moy niech 
- na zawfze wygodom iego ftoi otworem. 
| PANTALON. 

Mile mi bardzo to bratetfkiey: chęci W. 
M. Pana oświadczenie. Ztym wfzyftkim 
czym prędzey do domu dla pilnych zabaw 
fpiefzyć mufze; abym tylkomoi interefs zW, 
M. Panem zakończył. 

LEANDER, 

Interefs teniu% ulpokoioiony; tego, co į 
praedtymieftem ułożenia i com nieraz mo-« 
wil,to i dopiero powtarzam; rzetelny ies 

> ftem, fłowa, i obietnicy dotrzymać mufzę, 
| PANTALON. 

B Czy Leliufzowi koniecznie W. M. Pan 
,  fwoie dziedzictwo zapiluiefz? Ktorego iuż 
| dawno mortkie fale pochłoneły, iużem ge 
„- dawno Ociec żałofny opłakał. 

| A 
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LEANDER. 
Niepotrzebna to impreflya o zgubie iego. 
PANTALEON: = 
Coż kiedy wieść. publiczna: wfzędy tak 
glofi. y x 
LEANDER, = aa akon, 


Wieściom tak łatwo wierzyć nie nale- 


_ 2y, częftokroć bowiem omylaią, 


PANTALON. 
Prawda, ale ta, ile ze powfzechnym 


~ wfparta mniemaniem, nie omyli; na coż *in- 


nych dowodow fzukać? chcefzli W. M.Pam= 
żeby trupa iego z odległych Ameryki Kra- 


_iow przed oczy W. M. Pana przywieziono? 


LEANDER. 

Nie tak widocznego, pewnieyfzego ie» 
dnak o¢zekiwam dowodu. 

ARLEKIN ma fironie. 
Ależ nos? coz to za nes? ha ha. ha.. 
LEANDER. 

A noż Syn W. M. Pana Leliufz wybrno- 
wfzy z głębokości morlkiey po Świecie fie, 
dążąc do Oyezyzny, tula. Co muza pocie- 
cha będzie? gdy wtak nędznym od niefzczę: 
ścia fobie zadanym razie, w mnie potym fię 
ziawiw fzy, przytulenia mieć nie będzie? Co 
powie, gdy ia onemu flowa danego nie do- 
trzymam, a Maryufzowi dziedzittwo zapi- 
(ze, ktore Leliufzowi obiecałem. 

PANTALON. 

Wfzyftkie reflexye W. M. Pana na fai 

mych funduią fie koniektyrach. 


LEAN- | 


mE 
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W LEANDER, 

“Ale te koniektuty do prawdy fą podo- 
bne, 

_ /ARLEKIN na fironie. 
Ah darmo iuz nie wytrzymam. 
PANTALON. 

Rozumu fig w tey rzeczy, bardziey, niż 

affektu poradzić należy. . 
ARLEKIN feczutkę w nos duw/zy 


Pumtalonowi, 
Ab ha. ha. co za śmiefzna poczwara £ 
PANTALON. 
A toź co? 
ARLEKIN. 


Co za śmiefzna figura? nigdym iefzcze 
takiey w oczy nie widział? ah. ha, ha, 
PAN TALON, 
Co to za hultay £ 
ARIEKIN do Leandra. 
Powiedz mi: iak fie ten zwierz nazy wa? 
LEANDER, 

Milcz hultaiu! iet to człowiek uczci- 
wy, ktory 'cię ubić każe, ieśli tych Zartow 
nie porzucifze 

ARLEKIN. 

Co zaś on ezłowiek ? aha. . ha. ha. co ža 
śmiefzna poftać ? Do Pantalone: Powiedźe 
no mi ty brodaty koziołku, iakiego rodzaiu 
ieftes? bom ia ni człowieka, ni bydlęcia 
tobie podobnego nigdy nie widział. 

PANTALON. 


„Albo miuftap z oczu niechoto! albo cię tia 
mieyfcu ubiię, k 


ARLEKIN. 

Czy tie licho nadało takich ludzi? 0 
wfzyfiko fie gniwają, nazwałem cię kozłem 
brodatym, bo mafz brodę długą,fiwiufieńką, 
zaoftrzoną na końcu. ; A 
- „ PANTALON. 

Ey, milcz bnltaiu. 

ARLEKIN. 

Broda, iak broda, ależ iaki nos? iak po* 
tężny aha. ta.. ha.. | 

PONTALON rzucając fię na Arlekina. ` 

A pokiz ci cierpieć będę? re 

ARLEKIN. = 

Kiedy fig urażafz 0 to, Zeia prawdę mo- 
wig, iż malz nos potężny, otoż nie gnie- 
way fie, mowię, że maiz hofek mały, malu- 
fienki nofeczek, iak ia. 

PANTALON: 
O! iuż darmo, nadto drwifz głową. 
SBRYGANI w/firzymułąc Pantalona. 

Mci Panie nie czyń mu nic złego, wizake 

ci onto z proftoty i glupftwa uczynił, 
ARLEKIN. 

To miczłowiek dobry, znać Że lepiey 
od tych umie policyą, i dofkonallzą miał 
edukacyą. 


LEANDER. 
Nieborak ma rozum pomiefzany, odrze- | 
czy mowi. . ARLEKIN. ' 


Falfz, kłamiefz, ieftem ia człowiek rozw: | 
mny, nieukei wprawdzie, i ofiel, proftak, 
dziki Amerykanin, edukacyi walzey nie ma- 
iący, ależ poczciwy, rozumny, i zacny Kar 
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27 
waler. Ale iak to uciefzny człowiek? praw- 
dziwie śmiech ieft na iego fpoyrzeć. 

LEANDER: ; 
Cos w nim ofobliwfzego.. Słuchay bracie 
z kąd ieftes?  ARLEKIN. 
Ja? fluchay Bracie, ieftem ż wielkiego i 
gęltego lafu; gdzie fie fami tacy kawalero- 


« wie rodzą iako.i ia, ktorzy, choć żadney 


edukacyi hie maia; iednakże {4 naturalnie 
dobrzy, poczciwi, ah. ha. ha.. 
LEANDER, © 
Mnieyfza 6 to; ale powiedź tni, iak tu 
przyiachales 2 
_ ARLEKIN. 
_ Przyiachatem wkorycie długim, diugim, 
ftrach iak długim ; bo byli na nim: Ja, ize- 
mną Kapitan, także inne narody, ktore nazy- 
waią Flifami, Zołnierzami i Officyerami, 
LEANDER, 

Nie zły potzadek w wyliczeniu... Co za 
proftota? mufi to być prawda, co on mowi, 
ieft fnać, iako fam powiedział z dzikich kra- 
iow przybyły człowiek, nic zgoła o oby» 
czniach tuteyfzych nie wiedzący. 

ARLEKIN, 

Juz co ‘nie wiem, to nie wiem! to tylko 
wiem, Że fie rodzicie głupiemi, i niepoczci- 
wemi, ale was edukacya nieiakaś mądremi, 
i poczciwemi czyni. Dowiedziałem fię tego 
od Kapitána mego. On dobrze ziia tę eduka- 
cy4 i rozumie,a ty, czy znafz? 

LEANDER. 
Pewnieże znam. Bij 


anne = 
To pewnie ięfteś z tych liczby,, ktorzy 
potrzeby przychodniom  doftarczaią, be | 
moi Kapitan mi mowił, że ludzie „Żmaiący „| 
a tak czynią z przepifu walzey'po- | 
cyi, ; E 
LEANDER. ‘ 
~~ Mow śmięle iesli czego” potrzebuiefz? - 
uczynię. 


ARLEKIN. E. 
_ Potrzebuiefz?.. czego mam potrzebo= |. 
wać? maiąc desé, ipić, u mego Kapitanása/ 
Oto, fchodzi mi tylko, iako obcemu na pizy- 4 
iacielu, z ktorymbym w niebytności Kapi- | 
tana po gawędził fobie. 
LEANDER. - w 
Wfzyfcy my przyjaźń nafze tobie offiatu= 
iem. 


ARLEKIN, 

Nic mi po was wfzyftkich ,... bo ze wizy- 
ftkiemi mowiąc, ufzu by mi, i ięzyka nie fia- 
ło, dość miiednego. 

LEANDER. 

Mafzze mnie przyiaciela, 

ARLEKIN. 

Coż kiedy ia. ciebie nie chcę. 

LEANDER. 
Totego fobie obierz (do Pantalona) | 
ARLEKIN. t 
Ah. ha. ha. brodatego kozła ? aha. ha. ha: 
niechcę, niechcę nos ma potężny, iak indyk, | 
Piękny to przyjaciel? aha. ha. fe, nie chee... 


© 
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= PANTALON, 
Szalony to, ieft człowiek; głupiemu trze» 
ba wybaczyć. 


AR ARLEKIN. 
- Ot ia tego (do Shryganiego) chee, 
LEANDER, 
Czemu? 
ARLEKIN. 


Bo on mufial mieć naylepfzą edukacya, i 


“omaylepiey, iak fobie uważam, zn policyąę 


. 


LEANDER, j 

ZkadZe to ? 

ARLEKIN, 

Gdyście flewy na mnieobadwą bez przy- 
czyny oburayli, on nie dopuścił nic mi 
złego uczynić... Powiedz Że mi, czy chcefz 
być moim przyjacielem? 

SBRYGANI. 
Mialbym to fobie za fzczęścię Mei Panie? 
ARLEKIN. 

Sames taki, ia nie ieftem Mci Panie, ale Are 
lekin nazywam fie. 

SBRYGANI. 

Arlekin?, Jakie to śliczne imie? 

ARLEKIN. 

Aha. bo ią tak chciałem. A Twoie czy tak 

piękne ? powiedz mi, iak fie zowielz? 
SBRYGANI, 

Jeftem Sbrygani. 

ARLEKIN. 

Sbrygani?... w moim ięzyku kwiatek znas 
szy, co włąśnie tobie fłaży, bo moim zda- 


4 
k 
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e 
niem tak iefteś grzeczny, i piękny, iak młde 
da, a zieloniufieńka pokrzywka. 
LEANDER,” 
Patrz iak niepofpolita reflexya. 
PANTALON, 
Slyfzałem, Że kraiu tego ludzie zazwye 
czay przez podobientwa mowią. 
LEANDER. 
Ja fię proftocie, i poczciwosci iego wydzi- 
wić nie mogę. 


"4 


ats | 


ARLEKIN. J 
Czy fylzylz Sbrygani, moia pokrzywko, | 
oto ten człowiek mowi, Że ia ieftem poczcis 
wy, aty czy tak o mnie trzymafz £ 
SBRYGANI, 
Nie inaczey. 
ARLEKIN, | 
Tod moim przyjacielem koniecznie być 
mufifz, bo poczciwym zawfze fprzyiać na» 
leży, czy prawda? | 


SBRYGANI. 

Prawda, 
ARLEKIN, - 

No, idźmyfz moy miły przyjacielu, 
SBRYGANI, 


Hola, Panie Arlekinie, bardzo zbytnia | 
konfidencya, nie tak to lacno u nas przyia- 
ciol iednaią. na wielu ci iefzcze rzeczach da 
zniewolenia moiey chęci fchodzi, 

ARLEKIN, its 
Albo co?... (na flronie) pewnie i tu iaki | 
kolwiek będzie wymyfł edukacyj iich pas | 
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licyi, ktorego ia nie, umiem!. biedny ia ie- 
item 'z tą proftotą moia,.. fiachay Sbrygani, 
ia fzcyrze fprzyiąć umiem, ieśli zaś czego 
więcey: nadto do przyiazni potrzeba, mow* 
Żemi rzetelnie, a uczynię to, 
| SBRYGANI. 

Trzeba dać dobre fłowo, ktoreby przy- 
iaźń oświadczało ; i chęć drugiego zniewa- 
lało, 

ARLEKIN. 

Wizak przyiazh na dobrym fercu, nie na 
fiowach zależy. Zabii mię fow dobrych, 
ktorych ty Zadafz, ani znam, aninmiem. 

SBRYGANI. 

Koniecznie tych flow potrzeba, bo ina: 

czey moiey przyiaźni nie doznafz, 


ARLEKIN, 

Czy nie kifzkifz to w głowie, iak mam do 
ciebie pięknemi fłowy przemowić, kiedy 
ich nie umiem. Naucz mię ich z lichem, to 
i powiem, 

SBRYGANI. 
Nie moia to rzecz tego Ciebie uczyé, 
ARLEKIN, 

Coż mam tedy czynić? 

LEANDER, 

Juże dopiero ofiadł na kofzu... Sluchay 
Arlekinie, dać komu dobre ilowo, albo mo» 
wić pięknie, ieft to chwalić tego, ktorego 
chcefz mieć za przyiaciela, chwalże teraz 


* iego ofobę. 


SRON 
EEEREN ARĘERIN Co y 
4 | Mili Tfuy, do kata, czegom fię ia głupi bie- 
dzil? wfzakci iu nas takie dobre flawa przy» 
j Jacigłom daia, pofluchay mię tylo, ‘iak pig 
knie mowić będę „Ałuchaycie!,, 
; SBRYGANI, 
Sluchamy. © 
ARLEKIN. 
Twarzyczka twoia iak iafny ogień w 
gwiazdach, oko twoie iedno iak fłońce, a 


O Taki zielone, mocy twoiey nayfilnieyfzy 
i byk nie wydola, fzybkość twoia, iak u zaią: 
| | Hh ca bez ogona, Alboz to nie pięknie? 
a Wilda HH SBRYGANI, 
sdi Czy ofzalał? poczwaraby to zemnie 
była, gdybym tak iak mowifz wyglądał, po 
rzuć te Żarty. 
AN ARLEKIN. 
| To fie to tobie nie podoba? 
SBRYGANI, 
TI bardzo nie. 
ARLEKIN, 

il Coż czynić, ia więcey nie umiem; z ro- 
LIE Ht gumu mię Z wafzemi wymyfłami! wybiiecie, 
ja i Czy wiefz że co Sbrygani, pozwolmi nie co 
| U czafu do. nauczenia fie pięknych rzeczy, kto- 
SZA rych nie umiem, atym czafem bądź moim 
| EEN przyjacielem. 

RZ LEANDER. 
Będzie tobie Arlekinie dopomagał kome 


| drugie iak miefiąc, nos zaś iako gora, na.. 
IM Ktorey wiele moze koz chodzić, czoło! iak » 
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panii: Shrygani iako dobry przyiaciel,, czy 
widzilz ten doin? 

ARLEKIN. 
Widzę. 
LEANDER. - 
Otoż tu z Sbryganim widywać fic mo- 
ARLEKIN. 

Dobrze, idźmyź pogawędzim fobie, bo 
cale niemam fię zkim zabawić, i od koge 
fię tey wafzey policyi nauczyć, bo moy Ka= 
pitan cos wfzytko biega, no, poydziem, 

LEANDER, 

Ale nie zaraz, potym chyba nadeydziefz. 
ARLEKIN, 

A czemu nie teraz? 
LEANDER, 

Bo Sbrygani ma zabawy; 
ARLERIN, 

Ale ia żadnych zabaw nie mam, 
LEANDER. 

Coż z tego, ale on ma, ty zaś być dyfkre: 

thym powinieneś. 
ARLEKIN. 
Czy tego koniecznie potrzeba 2 
LEANDER. 
Potrzeba; 
ARLEKIN. 
Toi dobrze, przyidę potym,. Sbrygatńi 


ha.. ha. 
SBRYGANI, 
Bądź zdrow Arlekinie. 


SCENAT 3 
TADECIARZ, ARLEKIN. > 
"TANDECIARZ,' 


Mci Panie, 
ARLEKIN, 


He... 


TANDECIARZ. łe: 
_ Czy nie zechcefz czego odemnie, Tande- | 
"oiarz rozkłada towar, h 
ARLEKIN, | 
Na coz ty mnie to ukazuielz 2 
TANDECIARZ. 
Na to, żebyś W. M, Pan obrał, co fię bę- | 
dzie podobało. 
ARLEKIN. 
Alboż mi to oddafz ? co fie mi upodoba 2 
TANDECIARZ, 
Z ochotą, ia fobie tego i życzę, 
ARLEKIN, Ą 
Dopiero poznaię, że Kapitan prawdę mi | 
mowił, i w fłowku AA nie fklamał... (do 
Tandeciarza) ityż tak cały krai zbiegafz? 
fzukaiąc ludzi, ktorym by fie terzeczy pox 


dobały. | 
TANDECIARZ. | 

Takto ieft Mci Panie mufzę, nic trudnego $ 
dla zyfku. | 


ARLEKIN > 
Co za poczciwi ludzie, i cale rzecz pies |* 


; : 39 
kna, tuteyfzych kraiow policya. 
TANDECIARZ. 
` Noż, Mci Panie, obacz W, M, Pan, i obierz, 
co fię podoba. 
i ARLEKIN Coglgda portrecik.) 
To coś dobrego? obaczę.., a toż co?., 
Czlowiek?,. iakże malufieńki?.. 
"TANDECIARZ. 
Albo nie piękny?... 
ARLEKIN. 
O! moyże ty malenieczki.,. ale iak on tu 
wlazł ukata?.. 
'"TANDECIARZ. 
Zartuiefz W. M. Pan: 
ARLEKIN, 

Poiąć nie moge, żeby fiętak mali ludzie 
naydować mogli, unas tak mąłego ani widać. 
TANDECIARZ. 

Naco tezarty? nie bawmnię W. M. Pan... 

ARLEKIN ( do porirecika ) 

Powiedz mi, iak fie zowiefz?., he... nie, 
nie mowi ; utaił fie... choć mały, ale frant?.. 
ha.. ha.. ha.. nic ani oka nie mruży, ani śmie- 
ie fie... A wiele lat maten człowieczek? 

‘TANDECIARZ. 

Naprzykrzony ieftes Żartami fwemi, wi- 
dzifz W. M. Pan, Ze to nieczlowiek; ale wys 
obrażenie człowieka. 


ARLEKIN, 


„ka  ToonnieżŻyie?.. 


ję: 


TANDECIARZ. 
Ani wątpić, 


ses 3 
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ARLEKIN, | 
Szkoda, że tak młody, i piékny; anie Zy- 
ie, oe 
TANDECIARZ, l 


Dość tych Zartow Mci Panie; -obacz W. | 
M. Pań co fig podoba, albo mnie odpraw; bo | 
czafu nie mam, A | 
i ARLEKIN, `- i SB 
Coż? mnie fie wizyftko podoba, | 
„a? TANDECIARZ, b 
>. Bierże W. M. Pan wfzyftko, Ea 
ABB ARLEKIN. ty 
To ty nic więcey mieć nie będziefz? l 
ai TANDECIARZ. : 
(SAWY I owfzem, Kupiec rad bardzo towaru pos 
Mii | i zbywa, : 
MOE ARLEKIN, 
i Ha?.. to fie ty pewnie kupiec nazywafz, 
TANDECIARZ. A 
lil Tak ief, Bt 
| ARLEKIN, $ 
i Katet ieftem, że wicm onazwifku tak po- 
4 ezciwego człowieka... no. dayże, ponieważ | 
tak chcefz... To mi to, dobroć bez przykla- | 
i du. Mam obligacyą Kapitanowi, Ze mię do | 
i tych poczciwych ludzi przywiozł; | 
WR | 'TANDECIARZ. 
LAW Ale zaraz, ftarguię fię wprzody z W. M. | 
OI Panem;. co mi W. M. Pan dafz za to wizys | 
fiko?. 


- 


ADA" gi 
AR ARLEKIN, 
2a Ty mnie daiefz, bo mafz; a ia ci nic nie 
y dain, bo nic nie mam. l żałuię bardzo tego,. 
bom ieft z natuty dobry człowiek, choć edu- 
W | kacyi walzey niemam, inie policyi nieznam. 
hom. TANDECIARZ. 
l Mufifz tnnie'W. M. Pan koniecznie zapla. 
‘cić 500 Złotych. 
ARLEKIN. 
Bo Zai mię kiedy choc mam ieden; nawet 
| niewiem, co to ieft złoty? 
j TANDECIARZ, 
Wroć że mi W. M. Pan towary? 
ARLEKIN. 
pos Ba... drwifz ze mnie. 
| ; 'TANDECIARZ. 

Nie drwię, ale fie fwego dopominam... 
VA odday mi W.M, Pan, co ieft mego, albo poye 
dę na fkargę. BĘ 

ARLEKIN. 
A do kogo? 

po- 'PANDECIARZ. 
waż Do Sędziego. 
kła- | ARLEKIN, 
da Coż toza Jmość? 
| TANDECIARZ. 
| Jeft to człowiek poczciwy, ktory poftrze- 
| ga fprawiedliwości, i każe czafem wiefzać 
zy- =i tych, ktorzy przeciw oney wykraczaiq.. 

„ EN rozumiefz 2 
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| mi fie faig. 
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ARLEKIN, 
To gdybyś ty bardzo wyktoczył, toby 
cię powielzono? 
'TANDECIARZ.' 
(Pewnie, 
_ ARLEKIN, - 
‘Poczciwieby, dobrze: uczyniono... Jako © 
widzę, ci ludzie, c chyba poniewolnie dobre- 


TANDECIARZ, 


| Zaniechay W. M. Pan tych Zartow,amnie 
"albo zapłać, albo wrod towar. if 

’ ARLEKIN, 

Wierz mi, Żenie znam, czego chcefz odes 
mnie?,. Day mizlote,.. Zapłać mi za towar.. 
Co to za miefzanina? co za flowa? 

TANDECIARZ. 

I do niefzczęścia! iuż fig mi te Żarty 

uprzykrzyly. 


| 
f 
| 
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ARLEKIN. 

Sluchay, czego fie ty gniewafz? wizakes 
mi fam dobrowolnie z przyjaźni twoi towar 
ofiarował? wziołem go, zebyin fie tobie 
przyfłużył, i fatygi dlużlzey w obieganiu 
wiela kraiow, uig.. ateraz niewiedzieć za 
co fie rzucafz?... ‘Fe, to nie pięknie... Mowi- 
lem żeśczłowiek poczciwy, ateraz powiem, 
Żeś nie poczciwy. | 

TANDECIARZ. 

Dość że tych drwin! iuz widzę, że iefteś k 
wierutny bultay! ftuchay! jesli mi mego nie | 
wrocifz, to CIĘ!» 


> MH m ga pi — m, 


m 


ie 


Be aA 33 
ARLEKIN. 
I nie wrocę, i wprzod ia ciebie! (biie.. ) 
TANDECIARZ, 


Czy tak: to placifz? Gwaltl... Złodziey! 
złodziey! i 
ARLEKIN, 


Krzycz iak chcefz! od tobie zapłać, zlo- 


te! 
TANDECIARZ.. 
Gwalt ratuycie! 
ARLEKIN, 
Mufze mu łeb odrzeć. 
"TANDECIARZ. 


Ah ia niefzczesliwy,\zginolem ! 


SCEN A VI 
ARLEKIN Sam ieden, 


CPeruka g głowy Tandeciarza uciekaig- 
cego zdaria, żojłaie na teatruns ) 


Aha.. ha.. ha... Zaplacilem mu dobrze, bę: 


dzie kontent. a toż coż... czy to beftya ia- 


Ka z ogonem?... tylkofz niemafz nog, i gę- 
by... a prawdziwie to ia temu hultaiowi 
włofy odarłem? ktoż mu winien, czemu fię 
one nie trzymały na głowie, ia zdami fięt 
nie mocno pociągnołem, a otoż zerwałem!. 
aha.. ha.. ha.. teraz głowa być muli jak ko- 
lano-tySciutefkal... ( Przypatruie he krążąc 


peruke) Co ulicha ten wlos nie iet natural- 
ny?.. to nie fkura?.. Jako widzę, ludzie tuteyfi i 
nie fa w rzeczy takiemi, iakimi ‘fie byćuka- | | 
zig, i wfzyftko u nich cudze: dobroć, mae 
drość, : grzeczność, fame nawet wlofy: Pra- | 
wdziwie zaczynam fiedbawiac, kiedysmy= | | 
ślę, że mi z takiemi ludzmi obcować konie- 
cznie przychodzi. Poydę do Kapitana, fpye | 
tam fie go, co to w tym wizyftkim za taie. 
mnica ?.. 
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SCENAPĄ 


ARLEKINZOŁNIERZE TANDECIARZ| * 
Nadchodzi. l 


ARLEKIN. 

Kapitan udaie przedemną, że ludzie w 
tym kraiu fą bardzo dobrzy, a ia ich-złoślie $ f 
wemi być doświadczam. ; 

ZOLNIERZE nadchodzący, 

Cyt. cyt. nie ten to ptafzek?... coś podos 
bny do tego hultaia, ktorego nam ukrzy= | 
wdzony Tandeciarz opifal; zagabnimy gou | 
(do Arlekina) witay bracie! | 

ARLEKIN. 3 

Witay Bracie ( Krążąc kofo nich, przypómde 

true |. 
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A | śruie fięim ) Tym fzyłzom nic dobrego z o- 
7 | czū nie wyglada. 


aae | i ZOŁNIERZ. 
ra- |. Czy nie poftrzegłes Tandeciarza tędy 
ly rzechodzącego ¢ 
ye | > Tandeciarza? co fig to nofi z towarem? 
jee | dla ofzukania przechodzących, 
oe ŁOŁNIERZ, 
} Może i to być, 
f ARLEKIN, 
Nifki, i niby człowiek, 
| ŁOŁNIERZ, 
Człowiek nifki. 
ARLEKIN, 
| Aha.. ha.. widziałem go, wycioł on mnie 
hiedawno figiel nie mały. 
RL} * ZOŁNIERZ, 
Co za złodziey! 
ARLEKIN, 
A Wyciął mi figiel okrutny, ale mi dobrze 
lia b GE przypłacił, bo ia z fiebie żartować nie 
/ daie. 
ZOLNIERZ, 
406 Poczciwie czynilz.. coto za hultay! on 


zy |. “8 przeciwnie przed nami powiedział? Żeś 
‘Ow |) MU towar bez zapłaty odebrał, 
> 


| ARLEKIN. 

Po On wam powiedział 2 
pd LOŁNIERZ. 
| | u ak ief, 


36 w 8 
AREEKIN. 

To idobrze, prawdę powiedział ;,: a toż 
czy powiedział, żem go dowoli nabil, na- 
tluki. ; ; 
ZOŁNIERZ. j 
Jakże nie? wizyftkoto dófkonale przelo- | 
Żył. OCZ | 

ARLEKIN: 

Rzecz'dziwna!. nie fpodziewałetm fie, Že- 
by ten hultay. tak był rzetelny, i wizyltko | 
_ wam prawdziwie powiedział... On niewoła- 
ny, nie profzony, dobrowolnie fwoy mito- 
war ofiarował , itak mi fie naprzykrzył, że 
dla przyfługi iego ow towar mufiałem przy- 
iąć, AŻ ow ofzuft chciał, żebym mu dal zlo- | 
te, ia gdybym ie miał, dał bym mu całym 
fercem, aleich nawet nie znam. On fie oto | 
rozgniewał, i towar raz dany koniecznie 
chciałodebrać. Tym fwoim niegodziwymy 
poftępkiem, tak moię tę Ofobę rozgniewał, | 
iż nie cierpiac dalfzych drwin, zbiłem go nay 


gorzkie iablko. | 
ZOŁNIERZ, 
No.. no.. bardzo dobrze. R: 
ARLEKIN, a 


Owoz i on... fluchay hultaiu, ofzuscie nie, 
poczciwy, hie prawdato? żeś fam dobrowolą, 
nie przyfzedł, i towar mi twoy otliarowali | z 

TANDECIARZ. 


Prawda. coż ztego %., Mci Panowie tell 


to ziodziey ! — 
| | 
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ARLEKIN, 
Ze ia ten towar wziolem? 
TANDECIARZ, 
Prawda.” 
ARLEKIN, 


| Żeś ty potym domagał fie nazad towaru, al. 


bo złotych? 
TANDECIARZ, 
Nie inaczey, chcialem zań Xoo, Złotych, 
bota była cena iego. p 
ARLEKIN. 
Pofluchaycie tu tylo, czy nie mowiłem 
la tobie, że niemam, ani znam tych złotych, 


TANDECIARZ, 
Mowiłes. 
ARLEKIN, 
Mowiłem i to, ze niechce ci wrocić towa 
ru, 
TANDECIARZ. 
Prawda, 
ARLFKIN, 


_ Czy nie rozgniewales fie. oto, 
hie miałem, i Ze ci towaru odd 
łem 2 


iz złotych 
ać nie cheias 

TANDECIARZ, 
Pewnie, Zem fie rozgniewal; alboż nie 


ARLEKIN, 


_ Słuchaycie tylko; Panowie, fluchaycie; 


= Le nie dałem ci zamiaft 590. Złotych, 50a, 


iiow 2 Gij 


TANDECIARZ. = 
Gdybym otym Zapomnial, boki by to- | 
moie łatwo mi przypomniały. | | 
ARLEKIN. 

Otoz tedy widzicie Mci Panowie, Żem ł | 

` w flowku nie fklamał? wfzakem go zaięzyk | 
nie ciągnął. erie 
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ZOLNIERZD 54-56 geo 
Widziemy. ` | 
A ‘TANDECIARZ. 
M Mei Panie nie trzeba innych dowodow, a 
łądzcie o nim z włafnego iego wyznania. = 


ŁOŁNIERZ, 
Wiemy owfzyftkim dofkonale, naydziefz 
| dla fiebie fprawiedliwość. 
ARLEKIN. 

Stuchaycie, ten ofzuft tylko połowę miał 
eduikacyi znać, a nie całą, wieciefż coiauczy~ 
nię? 

ZOŁNIERZ. 
Coż takiego? 
ARLEKIN, 
Myślę puiść do Sędziego, o ktorym on | 
` mnie mowił, Żeby go douczył, idofkonalfza T 
mu dał edukacyą. | 

ZOLNIERZ, 3 

Dobrze, podzze znami, zaprowadziemy | 
cię do Sędziego. 


ARLFKIN. i 
Dopiero: iść nie mogę: j 
ZOŁNIERZ, o> 
Mufifz is ć, bo tego potrzeba. Į k 
f 
| 


Í 
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ARLEKIN. 
y to Już mówię Ze nie mogę, mam zabawy, 
ZOLNIERZ. ; 
| Czy frant, czy glupi być mufi... Odłoż te 
mr | zabawy nainny czas, ` 
zyk ARLEKIN, | 
|. Ohnie,sliemogs, bo nagłe f4, dalem flos 
| Wo przyiacielowi, mulze wraz do niego pos 
|. fpiefzyć, : 
; | ŻOŁNIERZ, 
Ww, p Dość tych żartolw, drwifz głową bracifze 
1. po ku?.. niewiniątkiem fie czynifz, a w rzeczy 
| iefteś lotr, i frant, znam cię, idź mi zaraz, 
ielZ ARLEKIN, 
A toż co znaczy 2 
ZOŁNIERZ, 
nial To zmaczy, Ze trzeba iść da kozy, 
zye | ARLEKIN, 
Coż to koza ? to nie ftrafzna być mifi 
heftya? 
ZOŁNIERZ, 
Doswiadezy fz, czy ftrafzna, czy nie, 
on | ARLEKIN. 
fzą | Ale iaiść nie chcę. 
ZOŁNIERZ. 
Niechcefz? to cię zaprowa za, 
my | ARLEKIN. 


StuchayZe, nie gmieway mię, bo poprofzę 
fędziego, Zeb, ito. ie dał ftufzng naukę. 
| ZOLNIERZ, 
bs ed Nic to,idź tylo, da an tobie nauke, po 
|- Korey drugiey potrzenawać nie będzielz 


$ 


re 9, 
ARLEKIN.. ne 
Ja tego ani chcę. ani potrzebuię; Kapitan, 
moy nauczy mię w/zyftkiego . 
ŻOŁNIERZ. 


Opoźnił fie Kapi tan z nauczką fwoią. . 
À Ty zaś'bądź pewny, iż iutro o tym | czalie kr. 
i 


podobno na gałęzi zawisnieiz. 


ARLEKIN. 
Ja? 
ZOENIERZ, 
_ Tak ięf, ty. 
ARLEKIN, 
A za co? 


ZOŁNIERZ, 

Za te cnotki, ktoreś dopiero wyśpiewał | 
ARLEKIN, 

Stuchay; fzyfzu, iesli mie więcey napafto- 


wać będziefz, ubiię ciębie, i tych wfzyftkich | 


hultaiow towarzylzow twoich, 
ŻOŁNIERZ, 
Bierzcie go. 
` ARLEKIN 
No, fprobuy tylko, eż. no weź Biorą, 
on [ię opiera. 


SCENA IL 


LELIUSZ. ARLEKIN. ZOŁNIERZE, 
TANDECIARZ, 


LELIUSZ na ftronie, 
Wizak to Arlekina ci Zołnierze fehwy- 
tali, mufiał wczymkolwiek zabredzić... (do 


4 


j 
| 
| 
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Zotmerzy) Mei aa do-kąd człowieka 
tego prowadzicie? do mnienależy. 
ZOENIERZ, 

Złodzieia na wólney drodze ludzi rozbi- 
jaiącego, do kozy prowadziemy, oto tego 
Tandeciarza dopiero okradł. 

TANDECIARZ. 
Tak ieft Mci Panie, okradł mię. 
ARLEKIN. 

Ach! niefzczęfny Kapitanie; Żeby cię li- 
cha wzięło, i ze wizyitkiemi poczciwemi 
ludzmi kraiu tego; ktorzy politycznie rze- 
czy ofiaruią, dla uknowania zdrady, ażeby 
niewinnego obwiefić mogli.... ah! zdrayco! 
czy nato zes mię Z tak daleka prowadził? 

"FANDECIARZ. 

Niewiniątko, iaki frant? chciałem mu nie- 
dawno towar moy zbyć, on go zaś wzią- 
wizy, wmawial we mnie, Żem mu go dar- 
mo ofiarował. Udawał na oftatek, iakoby 
pieniędzy nie znał, i zamiait pieniędzy kiiem 
mi zapłacił, 


LELIUSZ. 

Och, Mci Panie, ten człowiek dopiero 
ze mną przybył, ieft dzikim Amerykaninem, 
ktory nic zgoła nie wie o zwyczaiach na- 
fzych. Dzis tedy dla uciechy moiey Żartuiąc 
z proftoty iego, powiedziałem mu, iż w tych 
kraiach wfzyftkiego bez trudności doftaémo- 
Zna odludzi,ktorzy fami nie profzenioffiaruią 
wfzyftko, nie dodałem, Ze'za pieniądze. On 
tumu z proftoty, inizey wiadomosci nie ma- 
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iac uwierzył. Zaczym ia będąć bezwinną 
przyczyną wyftepku i iego, chcę nadgrodzić. 
Powiedz mi, w czym cię ukrzywdzii? iaci 
to zupełnie wrocę. 

ZOŁNIERZ. 

Jeśli tak ieft, on tedy nie winien, zapłać 
tylo Mci Pan temu Kupcowi, 2 uwolnilz 
człowieka fwego. 

TANDECIARZ, 

Niech tylko jegomość wroci moi tawar, 

ia niczego więcey nie żądam. 
LEL TUSZ do. Arlekina. 

Malz że iefzcze rzeczy, ktoreś mu ode- 

brał? | 
ARLEKIN. 

Mam. ale fię ich zrzekam, niechcę nie 
mieć odtakiego hultaia, iako on ieft,.. nazli- 
chem. 

ZOŁNIERZ. 

To krotka (prawa. 

TANDECIARZ. 

Jeftesmy i iuz wizyfey ufpokoieni (do Les 
liufza.) ale W. M. Pana Amerykanin, nie- 
wiem, czy fie cale ufpokoił?. Radbym mu 
wrocit kilkadziefiat kiiow, ktore mi dał, Že- 
by mie potym nie kłocił, 


ARLEKIŃ. 
Ale ia niechce, rzetelny ieftem, kiedy co 
dam na zawfze bez zac dney pretenfyi daję, 
ZOŁNIERZ, 
Kłaniamy fie W, M, Panu. 


h 
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ARLEKIN. 
Taźcie, idźcie do wfzyftkich katow, choć 
na złamanie fzyi;- a ty Panie Tandeciatzu bo 
day zebys trafił na fzubienicę. 


SCENA IL, 
LELIUSZ. ARLEKIN, 


LELIUSZ, 

Juz ze fie doprawdy rozgniewał. mua 
fie znim do woli uciefzyć... Arlekinie! al- 
boż to nie dobry krai? czy nienczynni, i po- 
czciwi w nim ludzie? co razumiefz ? 
ARLEKIN ( ma iego patrzy, nic nie mowiąc) 

LELIUSZ. 

Milczyfz? powinienbyś mi podziękować, 

żem cię z turmy ofwobodzil. 
ARLEKIN. 

Niechby licho wzięło turmę, ciebie, Bra- 

ci twaich, i Qyczyznę twoię! 


LELIUSZ, 
Czemuż mitak złorzeczyfz 2 
ARLEKIN, 


Zebym fie zemścił krzywdy, ktotąs mi 
uczynił, przywożąc mię do kraiu policyi 
prawem rządzącego fię, gdzie pod pokryw= 
ką dobroci, i uczynności, ktorey nie mafz, 
zaftawiacie fidła na zdradę tych „ ktorych 
ułowić chcecie... dopiero poznaję, że tu 
wfzyftko ieft obłudą! oy nie tak w lafach 
Amerykańikich ! 


z Me 
LFLIBSZ. 

Nie dziw, Ze tak Aadzifz, bonie wiefz iak 
ludzkość, i rzetelność nafzę poznawać na- |' 
leży. 

ARLEKIN, 

Kłamcą iefteś, i po wfzyftkim!.„*alemow 
fobie, ponieważ cię ięzyk fwierzbi;.. jakoż ie- 
ftem ciekawy, czym mię przewiedziefz, że 
ten Tandeciarz nie iet ofzultem? 


LELIUSZ, 


I bardzo łatwo przewiodę, Słuchay, nie Pi 


03-10 ` ` Do w 
zyiemy w tych kraiach w pofpolitości, iako 
wy w lafach wafzych; tu każdy ma fwoię | 
włafność, inie wolno nikomu cudzego, tyl- 
ko fwego dobra używać, na ktorego utrzy- 
manie prawa fa poftanowione, ktore karzą 
tych, ktorzy cudze rzeczy bez zapłaty przy- 
włafzczaią; w czym izes wykroczył, flu- 
fznie ci fzubienicą zavrozono, 
ARLEKIN, 

Dobrze... a czymże płacić te rzeczy €U- 

dze, ktore biorą? 


LELIUSZ, 
Pieniądzmi. 

ARLEKIN. 
Coż to fą pieniądze ? 

LELIUSZ. 
Oto, to. 

ARLEKIN, 


To zaś pieniądze? śmiefzna rzecz? ( chcę 
wgryść ) Czy licho iak twarde. 
LELIUSZ. 
Pieniędzy nie iedzą. 
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< ARDEKIN. 
Coż z ńiemi robią. 
LELIUSZ. 


Wydaią ieza rzeczy, ktorych potrzebu- - 
ią. I możnaby ie kaucy ą nazwać, ponieważ 
z tymi pieniędzmi doftać można wfzyftkie- 
go, czego żyw chcefz. 

ARLEKIN. 

Coż to kaukcya? 

LELIUSZ. 

Kiedy kto naprzykład dał flowo, a nie 
wierzą mu, dla wiek{zey pewności domaga= 
ią fię od niego kaukcyi, to ieft człowieka 
drugiego, ktoryby zadość uczynił obietni- 
cy, gdyby fię pierwfzy w fłowie nieftawił. 

ARLEKIN. 
Ah! co ia fly{ze, oddal fie odemnie. 
LELIUSZ. 

Czemu? 

ARLEKIN. 

Bo niechcę mieć fprawy z ludzmi, kto- 
rzy kaukcyi potrzebuią. 

LELIUSZ. 

Ale ia rzetelny ieftem, kaucyi nie potrze» 
buię. 

ARLEKIN. 

Jao tym nie wiem, i chciałbym kaucyi 
na to, żebym ci wierzyć mogł po tylu kłam- 
fiwaeh, ktores przedemną udał, 

LELIUSZ. 

Mafz tedy kaucya ( daie mu pieniądz) 
ARLEKIN. 

Ale ten pieniądz nie ieft człowiekiem, a 
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zatym fłowa dać nie może, iakże tedy kau- 
cya bedzie? 
LELIUSZ, 
Jeft iednakze kaucya, i lepfzy ieft,niż ktos 
tegokolwiek dane flawo, 
ARLEKIN, 
Zmać, że nie wiele warto wafze flowo, Ani 
fie dopiero dziwuię, żeś przedemng tyle razy 
palgal. Ale mię wię sey nie ofzukalz; bo ie- 
śli chcefz, żebym, ci wierzył, day mi kaucyą. 
LELIUSZ, 

Wiefz tedy z tego, com rzekł dopiero, że 
tu nic darmo nie doltać. ale wfzyftko przez 
zamianę nabywaią. Otaż dla ułacnienia tey 
zamiany, wynaleziono pieniądze, ktore fą 
niby pofpolitym, i powlzechnym towarem, 
ktory fię zamienia, na wfzyftkie rzeczy, iz 
tymi wfzyftkiego, czego chcefz, doftaniefz, 

ARLEKIN. 

Czy podobna, żeby za te frafzki wizy- 
fikiego doftać? 

LELIUSZ, 

Otoż doftać, 

ARLEKIN. 

Ale iak to być może, ponieważ ich ani 
jeść, ani pić nie można. 

LELIUSZ. 

Jeść iei pić nie można, ale za nie ies, 

ipić doftać można. 
ARLEKIN. 

To śmiefzne wafze zwyczaie, nie fa moe 

że tak cale złe, iakom z razuo nich fądził..„ 


| 


| 
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To tedy pieniędzy mieć potrzeba, Żeby 
wfzyftkiego bez ftarania , i trudu nabyć? 
LELIUSZ. 

Tak iett, maiącemu pieniądze, na niczym 
nie zeydzie. 

i ARLEKIN. 

. Moim zdąnicm wynalazek ten ieftbardzo 
dobry. Czemiżeś mitego dawniey ni: mo- 
wil? nie byłbym popadł w niebefpieczeńftwo , 
zawiśnienia na fzubienicy...  nauczże mię 
czym prędzey, gdzie te pieniądze rozdaią? 
Żebym ie w nie opatrzył, 

LELIUSZ. 
Nie rozdaią ie, iako Żywo, 
ARLEKIN. 
Powiedzże mi gdzie ie mam wziąść 2 
LĘLIUSZ, 
I wziąść nie możefz. 
ARLEKIN. 
Pokażże jak ie mam robić? 
LELIUSZ. 
Choway Boże! wifiałbyś zapewne, gdye 
byś choć ieden pieniążek zrobił. 
ARLEKIN. 
A iakże ie mieć... nie rozdają, nie biorą, 
zrobić nie wolno.. Ja tego nie rozumiem. 
LELIUSZ. 

„Zaraz ci wytłumaczę; dwoiacy ludzie fą 
między nami: bogaci i ubodzy. Bogaci maig 
pieńiądze, ubodzy zaś nie maią. ; 

ARLEKIN. 
Dobrze. 
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LELIUSZ. 
Zaczym, żeby i ubodzy mieli, muzą pra- 
cować dla bogatych, ktorzy im udzielają 


tych pieniędzy wedle roboty, izaflugi ich, | 


ARLEKIN. 


A coż bogaci robią? kiedy ubodży za | 


nich pracuią. 
LELIUSZ, 
Spią, przechadzaią fie, i przepędzaią Ży- 
cie w wygodach, idoftatkach. 
ARLEKIN, 
Wielkie to fzczęście bogatych. 
LELIUSZ. 
Szczęście to, ktore poftrzegafz, częftow 
kroć przyczyną im ieft wizelkich przykro» 


ści. 
ARLEKIN, 
Atoiak? 
LELIUSZ. 

Bo bogactwa mnożą wraz potrzeby ludz- 
kie, ubodzy pracuia, ażeby mieli tyle, ile im 
do włafnego obeyścia ieft potrzeba. Bogaci 
zaś wizyltko obracaią na zbytek, ktory ieft 
u nich bez mierny dla pychy, rózrzutności, i 
proźności, ktore ich nadymaią. Praca i ne- 
dzarodzi fie u nich z wlainych ich doftatkow. 

- ARLEKIN, 

Jeśli to tak ieft, tedy bogaci ubożfzy fą 
od famych ubogich, ponieważ im na wielu 
rzeczach fchodzi. 

LELIUSZ. 
Dobrze mowiiz. , 


eG k 
ARLEKIN. . 
Ale; ale... ia pieniędzy nie mam, czy dla 
tegoź ubogim ieftem 2 
FWLLUSZ. 
Pewnie, Że ieftes. 
ARLEKIN. 

Co zaś? iiaż będę mufiał tak pracować 
dla bogatych. A, iak ci niefzczęśliwi dla wyzy- 
wienia fwego. 

LELIUSZ. 

A iakże, chyba, źe zgłodu. chcefz um- 
tzeć. 

ARLEKIN. 

A niech że cię choroba weźmie!... na coz 
tedy ofzuście nieuczciwy wyciagnales mię 
z Qyczyzny moiey? czy na to, żel bym ubo- 
fiwa doświadc zyj. Gdy by nie ty, nie znał 
bym go byłaż do śmierci. Nie znałem ia w 
oyczyftym lefie ani bogactwa, ani ubuftwa, 
a łem fam fobie Królem, Panem, i fugą mo- 

1, a tys mnie niegodziwie w y prowadził z 
jak fzczęsliwego ftanu, na meee iniewola 
wy prowadzil. Mowżeteraz złoczynco! czło- 
wieku bez wiary i miłofierdzia. 

LELIUSZ. 

Nie trofzcz fiemoy miły Arlekinie, Ja ie- 
ftem bogatym, i dam ci wfzyftko, coć będzie 
potrzeba. 


ARLEKIN, 
A faniczego od ciebie nie cheę, ponie- 
waż nictu Bacio nie daiecie. ia zaś niemae 
iąc pieniędzy owego to czarta, ktory was 


0 q 
wfzyftkich opętał, niecidać hie tnoge;. ze- 


chcefz pewnie, żebym ci fie iam oddał, ibył | 


twoim niewolnikiem, iako ci nieizczęśliwi, 
ktorzy ci fłużą? Ja chcę być człowiekiem 


wolnym, i nie więcey... Odwież mię tedy 


tam, zkądeś mię odprowadził, azebyin w. | 


Oyezyznie moiey zapomniai, iź 4% bogacj, ; 


iubodzy na swiecie. 
LELIUSZ, 


Nie trofzcz fig, nie bedziefz moim niewols 


U i nikiem, będziefź fzczęśliwym, daię fłowo. 


ARLEKIN. 
Piękne fowo; ktore bez kaucyi itego nie 
warte. 
LELIUSZ, 
Damże ia tobie kaucyą (daie pieniądze y 
ARLEKI M, 

Ponieważ tak, otoż mimo nienawiści, ktos 
rą mam ku tym kraiom; obiecuię fzczerze, 
choć bez kaukyi zoftać dla twoiey przyia- 
Źni, i nieiakiego Sbryganiego, z ktorym dos 
piero wielką mam poufałość. 

LELIUSZ. 

Dla Sbryganiégo mowifz? Sbrygani, izk 
pomne, zwał fig fluga Stryia moiego Lean- 
dra. Prawdziwie, iego to podobno pierwey 
napotkałem... Gdziezes fie widział ztym 
Sbryganim? 

ARLEKIN, 
Tam gdzie mię nie dawno potkal, 
LELIUSZ, i 
Jakże on wygląda ? 


LELI- 


py 
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0 ARLEKIN, 
Dobry ieft człowiek. 
LELIUSZ. 
Czy byl wyfoki? 
ARLEKIN, 
„Nie, nie wyfoki. 
* LELIUSZ, 
- Czarniawy? 
ARLEKIŃ, 


LELIUSZ, 
Czy był fam ieden? 
-= ARLEKIN, 
Nie, byt z drugim, trochę ftarfzym, 1 je- 
fzcze iednym fiwcem aha. ha. ha, gdybys go 
widział ; pękałbyś fie od śmiechu!, miał fue 
knią czarną, czerwonym podfzytą, noź miał 
ü pafa, brodę długą, nos potężny, potężny. 
ha. ha. ha. nigdym nie widział pottaci tak 


śmiefzney, 
LELIUSZ. 

To ifny kfztałt Pantalona, Oyca moiego,, 
Pantalona,..i Maryufz z nim być mufial..., 
Co by tu oni porabiali?.. nieznośna ferce mo- 
ie trapi alteracya! zdrady obawiam fie. o Nie« 
ba? oddalcie odemnie tak niefzczęśliwe razy! 
muize fie o wfzyftkim czym pfędzey wy 


Tak ieft, 


„ Wiedzieć, 
ARLEKIN. 
Co ty mowifz? 
LELIUSZ, 


„Nie, 


„ Czy mnie nauczyfz?: 


BRLEKIN. 
Z wielką mi trudrością przyiazh Sbry gaj | 
niego przyfzła, choć iefzcze zupelna mèk 
ieft, bo mi fie wprzod pięknych, igładkich |, 
flow, nazniewolenie chęci iego, nauczyéka- | - 
zanos bo w tych krajach tak ptzyiaciol ie- | 


dnaig. Czy prawda? RE 
LELIUSZ, E 
Tak ieft. 3 
ARLEKIN. 


LELIUSZ. a 

Podobno u ftryia dolki podemną kopie. 
ARLEKIN. | 
Coz to fam z fobą mowifz? porzuć tego | 
hultaia, a mow zemną. 


LELIUSZ. 


PE FPS yz SUEDE 


Tak, tak. 
ARLEKIN, 
Tak. tak.. ofzal all.. Coz, nauczyz że mig, | 
tych pięknych i ARA flow? 
ELIUSZ. 
Dobrze. A m,,.. ferce moie coś złego 
przeczuwa, mufzę do ftryia pofpiefzyć... 


SCENA LV. 
LELIUSZ. MARYUSZ, ARLEKIN. — 


LELIUSZ. | 

Co ia widzę?... oczy mie łudzą?., tak ieff, | 
Brata potykam Maryufza... Mci Panie tym |. 
więkfzą, im mniey fpodzianąłafkawe minie: | 


cs 
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ba nadatzaią pociechę, gdy mi fie dopiero 
tu przybyłem nad wizeikie mniemanie z 
W. M. banem witaé,i kochanego: Brata po 
dlugim nie widaniu ucifnąć przytrafia, 

« MARYUSZ ( zmięjzany. ) 

Przebog! co ia widzę! 

LELIUSZ, 

Ah! iak fzczęśliwa to dla mnie pora, ktos 
rey gdy mi naymiifzego mego brata oglądać 
i ucałować fię godzi, wfzelki na tychmiaft z 
przeizłych niefzczęśliwych przypadkow 
imutek myśl moię opufzcza , a na to miey- 
fce niezmierna radosé i wefele naftepuie, 

MAKYUSZ. 

Wiem co uczynię... Mci Panie, długie 
nie widanie gotowe nie poznanie, Dla cze- 
go niech mi tig godzi zpytać kto, i co za ie- 
den ieftes? 

LERIUSZ, 

Kto, ico za ieden ieftem? mamli temu 
wierzyć, iż po fiedmiu leciech niewidania, 
rodzonego iwego nie poznaielz? 

MARYUSZ. 

Leliufza Zaś, rodzonego mego? w ofobie 
W. M. Pana mam poznawać? Mei Panie za. 
hiecliay profzę tych niew czelnych zartow 

LELIUSZ. 

Martwifz mię nieflulznie zmyślną dyfly- 
mulacyą Bracifzehku, i dla twey uciechy 
tozkwilafz ferce, taką w przyięciu brata Obo- 
iętnością , urazone, „e 

Dij 


| x e 
* MARYUSZ. 
Profzę, co za bez wftydny importum, ze 
mną fie śmię bratać? 
LELIUSZ. 


Profze, iak nieużyte ferce! E 


MARYUSZ. 
Mci Panie, widzę, ze guza fzukafz, nay-" 
dziefz go upew niam, ieśli mię dłużey napa» | 


fiować będziefz. | 
LELIUSZ. | 

< Juzto nie Żarty, Panie Bracie, takież to | 
brata przywitanie? b 
MARYUSZ. | 


I iefzcze fię zemną bratać powazatzé | 
patrz, żeby tak zbytnia konfidencya grzbiee | 
towi nie fzkodziła.. Precz mi z oczu włos 
częgo! albo!... 

LELIUSZ. 

Prawda, Ze mię przegiwna fortuna wło» 
częgą do czafu być ad. Wfzyftko 
w nawałności utraciwfzy, przebieglem kąty 
świata Ww nędzy i uboftwie. Ztym aa 
Bratem twoim być nie przeftałem, ile gdym 
w tak niefzczeslivym ftanie, przy poczci- 
wości ftoiąc, na tak nie ludzkie od włafnego 
Brata wyrzekanie fie natrafił... Alerozumiem 
Panie Bracie, coć to nafze przywitanie tak 


nieprzyjemne czyni?... Fortunka cię pewnie & 


firyiowfka z wrodzoney wyzuła ku Bratu À 
ceci? Nadzieia, za praybyciem moim omys 
loja, zdrada, ktorąśuknow al niedokończo: | 
ma fkutecznie, tak nie ludzki frzedek, dopię: 


N 
e 
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cia tak niegodziwych zamyfłow tobie poda- 
ły. Wiedz iednak, Ze i te fzyki połamać pos 
trafię. Spiefzę do Stryia, iupewniam, żetym 
powidaniem wfzelkie dalfzych nadziei przes 


the paly. Ide. 
> MARYUSZ. 
| Nie przerwiefz, bo za iednym krokiem, 
| ktory uczynifz, w fercu Żelazo utk wię, 
| LEŁIUSZ. 
| Śmiercią mi jefzcze grozifz? zdrayco! 
MARYUSZ, 
Tak ieft, zginiefz! albo precz z miafta 


aftąpifz, 
LELIUSZ. 

Z, Miafta? by namniey nie uftąpię, Smier- 
cią zaś, ktorą mi grezifz, pierwfzy pole- 
gniefz.., wychodź zdrayco okrutny!,, 

ARLEKIN ( rozbranią ) 
Ah! a.toz po jąkiemu? ftoicie, co czynie 


cie! 
LELTUSZ. 


MARYUSZ, 
Przebiię cię, ieśli mi nie uftapifz? 
ARLEKIN, 
| A ia was obudwu ubiię!. oto piękni przys 
E iaciele, ktorzy fie nayprzod pięknie witają, 


Umykay! 


R 4 potym fie zabiiaią. 


LELIUSZ. 


i- Uftąp! ieft tego przyczyna. 


ARLEKIN, 
_ Ala iaka? chce o niey wiedzieć, inaczey 
| aie uitapie, 


| 
| 
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Nie zbędziem'go inaczey, trzeba mu pos 
wiedzieć. Oto, Stryi w tym miescie ofiadły 
zapifał mi fortunę wolę; Ten zaś, ktorego 
widzifz, brat mi podeyś ście ezyni.cheac mi 
te fortunę wydrzeć, i dla pewnieyfzego | 
fwych zamyfiow wykonania mnie fic, iako 
by mię nie znał, zapiera, 


ARLEKIN, 
I tak ktory drugiego zabiie, ten fortung | 
od Stryia weźmie? 

$ MARYUSZ. 
Tak ieft, umykay! i 
ARLEKIN 
Co za fzaleni ludzie! fnchayciefz, a wies 
ciefz komu fryi ia odda? wfzak on iednego 
z was kochać mufi, wiecnim fie bić będzie= 
cie. fpytaycie fię go pierwey, ktorego zabić 


kaze, 
LELIUSZ. j 


Ale bo!.. 
ARLEKIN, 

Ale bo dziwakiefteś. Roieśli on tego bare | 
dziey kocha, a ty go zabiiefz, w wielką u 
niego nienawiść popadniefz, a zatym cięi 
z fortuny zkwituie. Coż tynato?.. 
LEL'USZ. śj 

Zdami fie, Że nie od rzeczy mowi, =| j 

MARYUSZ. 

Bluźnifz niecnoto! właśnie mi ftatyfta de 
porady? nic Z tego! tak podłych myśli nie 


nę 
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przypufzczam, Uftąp z miafta, albo wraz ia 
tym, co çi radzi, zginiefz! 

ARLEKIN, 
A iacię rozpłatam. 
/ MARYUSZ. 

' Jefzcze mi nie milczyfz? przypłacifz 
wraz tey śmiałości! ugania fie za Arlekinem, 
W tym wybiegaią Zołnierze na halas w/zczą: 
WE 


SCENA- V. 
LELIUSZ. MARYUSZ, ARLEKIN, 


ZOENIERZ, 
Przypatruie fig Zotnierzom Arlekin. 
ZOENTERZ. 


Co to, zahalafy? wpofrzod miafta wznie« 
Gacie? 

LELIUSZ, 

Zagabniony od tego zdraycy,fzpady na 
obronę Życia dobyć mufiałem. 

MARYUSZ, 

Na wolney drodze idącego, ci włoczę» 
gowie, zkądfiś -przybyli łotrowie mię opae 
dli, z dobytą bronią od napaści ich bronić 
fie mufialem. 

LELISUZ. 
'Napaścią zowiefz braterfkie powitanie? 
MARYUSZ. 

Braterfkim powitaniem zowiefz, filutowe 
fki na ofzukanie przemyf? Mci Panowie, 
nie wiem czego ten alzuił odemnie żąda 4 
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Bratem fie moim czyni, ito mi gwaltem 
wyperfwadować ufiłuie. Nie wiem, co za 

roiekt ped tą, ktorą udaie figurą, fobie uto- 
zył; ia fiezdrady od tak przewrotnego czło- 
wieka obawiam. Więc upralzam,, azeby- 
ście tego, nieznaiomego włoczęgę do czafu 
w sciflym więzieniu ofadzili; upewniam, że 
tym fpofobem wiela złemu, ktore w tym 
mieście zamyśla, zabieżycie; Ja z moiey 
firony za befpieczeńftwo, ktore mi przez 
ofadzenie tego filuta, obwaruiecie, nadgro- 
"dzić wam znacznie obiecuje, 

LELIUSZ, 

Mci Panowie nie fluchaycie, co ten klamea 
bezwftydny przed wami ndaie; Jeftem Brat 
iego, Dopiero do portu wafzego przybyły, 
czemu, iZ on bez wftydnię przeczy, nie ia, 
ale on na mnie filutowfkie zdrady knować 
mufi, 

ZOLNIFRZ, 

Profzę doiść fprawy ? ieden na drugiego 
przyczynę tumultu zwala, Potrafię ia z was 
prawdę wyczerpnąć, idźcie obą da Kmędy! 

LELIUSZ, 

Aiaż za co? takaz to famych ftrozow 

fprawiedliwość? 
ZOŁNIERZ. 


Co? nie fprawiedliwość wierutny łotrze | 


śmiefz zadawać? przypłacifz tey śmiałości 
na fkurze twoiey | prawdziwy filut być mus 
difz! oto niedawną twoy kolega także figiel 
chciał kupcowi wyciąć? bierz go! 
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MARYUSZ, 


Zawfze tego konfztu ludzie śmielfzemi 
fą do potwarzy, radzę tego filuta nadobrym 
mieć oku. Liabym przed kommendą wraz 
ftanął, gdyby mi interefia pozwalały. Wfzak- 
Że mnie'nie dopiero znacie, iStryia moiego), 
Leandra, i kiedy tego będzie potrzeba, ta 
mnie przed urząd watz powołacie; a tego 
tym czafem łotra do kozy zaprowadźcie, 
Mnie zaś iako nie dopiero znaiomemu cza- 
fu do dokończenia pilnych zabaw pozwol: 
cie. Stane upewniam, fkoro fig uwolnie przed 
komędą. 

LELIUSZ. 

Co za nie ludzka obłuda!... Mci Panowie, 
albo obudwu nas do komedy na rozprawę 
wiedzcie, albo mnie uwolnicie, 

ŻOŁNIERZ, 

Milcz, ia tego poczciwego człowieka 
znam nie dopiero, iefzeze tu tylekroć be- 
dąc w niczym takowym nie był pofzlako- 
wany. Ty zas włoczęgo, zkąd, i poco przy» 
bv/eś ?, Podź znami, i fprawifz fie otym w 
kozie, 

LELIUSZ, 

Ale Mci Panowie! 

MARYUSZ. 

Profzę go ściśle pilnować, wraz fie znim 

powrociwfzy rozprawie, 
ARLEKIN, 

Ho! ho! to pewnie ci fzyfzowie Kapitana 
na fzubienicę prowadzą, mufiał wczym po- 
drwić forawe! aha! dobrze tak, brali i owi 
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mnie, chcieli obwiefić, dobrze tak tobie, 
otoż mowiles że u was fa poczciwi ludzie? | 
ciefz fie teraz zich poczciwości! ! 
LEEIURZ, | 
Ktoby fie fpodziewał, żeby tak Brat ro» | 
dzony był niepoczciwy... f 
ARLEKIN. uł > 
Trzeba go uwolnić, bo ian mnie-w ta. | 
kim razie uwolnił... Hey Mci Panowie! do» | 
kąd tego pac prowadzicie? on do 
mnie należ yt, 


ZOENIERZ, | 
Czy nietwoiego pułku? zowie fie holtay! |, 
ARLEKIN. 

Jesli was wczym ukrzywdził, wraz to | 
wroce, tylko go nie wiefzaycie, bo dobry | 
człowiek. 

ZOŁNIERZ. 

Coż to za śmiałek? weźmi tega iefzcze 
hultaia! 

ARLEKIN. 

Mafzze (dą Lelinfza) iefzcze rzeczy, 
ktoreś tym fzyfzom odebrał? mowże, bo 
ia kiedy “wrocilem, combyt wzioi od Tane 
deciarza, to oni mię wraz puścili, wiefzź 

ZÓŁNIERZ, 

Czy ofzalał ? 

l LELIUSZ, £ 

Porzuć te Żarty Arlekinie, A 

ARLEKIN, JĄ. 

Tdzże fobie, kiedy chcefz koniecznie wie | 


feć... Ale fzkoda go poczciwy człowiek, | 
| 
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z żeby go iak-ofwobodzic?.. To hieda, Że ia 
ef | policyi tuteyfzy nie umiem, uwolnić go nie 
| potrafiel.. Ale oto Skapino, mufzę fię oto 
| znim Raradzić. 
'0+ 
ok: SCENA VI 
Ae | 
on | SKAPINO. ARLEKIN. 
do 
SKAPINO. : 
| Gdzie Pan Arlekinie? 
yi ARLEKIN. 
Może iuż dopiero i na fzubienicy. 
to | SKAPINO. 
ry | Co bredzifz? pytam fie dokąd Pan pofzedi? 
ARLEKIN. 


Pofzedł, i nie pofzedł, bo ga zaprowa- 
Ze dzono, 
SKAPINO. 
Kto,i dokąd? 
if ARLEKIN. 
A Kto?.. fzyfzowie iacyś, ktorych Zolnier 
me rzami nazywacie, 
SKAPINO. 
Zartuiefz, do kąd że go zaprowadzili? 
€ ARLEKIN. 
n Gdzie i "mnie nie dawno zaprowadzić 


chcieli: na fzubienicę, 
Sa A SKAPINO. 
3 Co ty mowifz? 
ARLEKIN. 
Oto, dobrze mowilz, czy ty mnię 
| : 
| 
| 
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wierzyfz?.. mafz kaucyą tey prawdy, ale ia 
i bez niey rzetelnie mowie. 

SKAPINO. 

Zarty na ftronę, powiedz. kędy Pan? bo 
mam lie znim pilnie widzieć, 

ARLEKIN. 

Jużem powiedział, boday czy nie na fzu- 

tienicy, ia kłamać nie umiem, 
SKAPINO, 

Ale Arlekinie., 

ARLEKIN, 

Ale Skapino, wierz mi; chcialem go 
uwolnić, ale fie nie udało, i mnie famego 
obiefić chcieli. Naucz mię a uwolnim go, 
SKAPINO, 

Ja z nim fie dziś nie rozmowie?... Powiedz 
mi, co fię z Panem ftało? 

ARLEKIN. 

Dopiero nie wiem co fię z nim ftało. bom 

fom uciekać mufiał, 
SKAPINO, 

Coś tu być mufi2.,. ale bieda mi z tym 
nieukiem!. Arlekinie, wytłumacz ty to mnie 
iaśniey, co mowifz. 

ARLEKIN. 

Otoż ci powiem; fzedł tędy mimo czło» 
wiek iakiś, z ktorym fie Kapitan mile witać 
począł; tamten nie wiele mowiąc, kawałek 
Żelaza, co tu uboku w tych kraiach wiefza= 
ią, dobył, ichciat Kapitana na fzpikować, 
Kapitan mu fię nie dawał. AŻ w tym wy'ko* 
€ vlo trzech iakiseis fzyfzow, ktorzy Kapis 

ma fzubienicę poprowadzili, 
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SKAPINO, 
A tamtegoż? 
ARLEKIN. 
Nieson fam tu pofzedł. 
SKAPINO. 


'Jakifz to był człowtek? i co za ieden? 


ARLEKIN, 
Spytay fie iego, kiedy chcefz. Nazywał 
Kapitan bratem, a on iego 4. fi. lutem. 


SKAPINO, 
Jak Że ten człowiek wyglądał? 
ARLEKIN, 
Podobny do Kapitana. 
SKAPINO. 


Czy nie Maryufz? brat iego? iako on pè- 


wiada... Lecz co by on tu robił? i zkądby 
ta (przeczka między Bracią?,.. wkwrąż ftre- 


Paha poprowadzono? 


ARLEKIN. 

Od tut... 
SKAPINO. 

Czy żołnierze prowadzili? 
ARLEKIN. 

‘Tak, oni. 
SKAPINO. 

Podźźe zemną, uwolniemy Pana, 
ARLEKIN. 


Hoy! nie poide, idz fam, kiedy chcefz wi- 

G ia fie z Sbryganim widzieć mufzę, 
SKAPINO, 

Ale nie boy fie, podź, 


r 
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ARLEKIN. 
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Hei, nie! 


SKAPINO,, 
Czy nie dziway{z to proftak?.. mufzę targ 
o Panu fie wywiedziec ; ale dzić g gomuydęć 


iesti go niefzczęście {potkalo, iako, on mos, 


wi. U komedy fięnaypewniey dowiem. ide. 


SCENA I 


ARLEKIN. Sam ieden (po Europey/ti 
przebrany.) 


Otoż ładny Pan Arlekin! dziwnie, i fmie« 
fznie piękny ieftem dopiero. Mam ku. 

dły pożyczane, fukie piękne w prawdzie, 
ależ coto potym? ponieważ te piękności nie 
fa moie.. Ztym wizyftkim powiadaią, że 
pod temi fzorami nierownie fie grzeczniey- 
fzym ftanę, iakoż itak być mufi, ha. ha. he 
Czy nie fzalenifz to ludzie ? że fie te frafzki 
pięknie wydaią, radziby i mniepodobno na 
to zdanie pociągneli, azebym w nich miał 
ia Arlekin moie rozumne upodobanie? 
ale tig ofzukaią, Bo i »k trzymam rogue 
minie, że te WiZyśtkiE weezy będąc cudze, 
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nic mizgoła prawdziwie dobrego przydać 
nie mogą. Wizakze fie ia temu nie dziwuie, 
: że oni tak fa smiefznie wyperfwadowani; bo 
| im policya, i ich W lasciwa edukacya, zda 
mi -lię, rozum pomicfzała. Szkoda ich wre 
“facie, bo fą dobrzy czafem ludzie, niechże 
e. „|. fobie fzaleią, i ia ich przyime fzaleńftwo, 
+] „ale tylkona grzbiet w tych ferezyach, a co 


a? 


czey radzi. 


SCENA IL 
ARLEKIN. UKRZYWDZONY, 


UKRZYWDZONY. 

W niefzczęściu, ktore-mnie trapi, fama 
tylko odludność naymilfza mi fię ftaie pocie» 
chą, gdzie przynaymniey do woli na nie- 
fprawiedliwość ludzką ufkarżać fie mogę. 

ARLEKIN. 

Jak ia fobie uważam, ten człowiek gnie- 

wa fię na kogoś. 
UKRZYWDZONY. 

Szczęśliwfi nie rownie, ipo tyfiąc kroć 
izczęśliwfi dzicy owi w dalekim kraiu świa- 
ta ludzie, ktorzy fię famym tylko prawem 
natury rządzą, a nigdy fię z zdradliwymi 
prawnikami nie poznali! 

ARLEKIN. 
| - Oh! oh! zdaie fir > człowiek być rozu 
mny.. Hey dobrze moy bracie mowifz, wizy- 
is. fcy-w tym kraiy chytremi iefteście. 
| 


do głowy nie dopufzczę, gdyż rozum ina=. 
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UKRZYWDZONY. a 
Coż to? za napaść? i= 
ARLEKIN. at 
Idę o zakład, Że cię obiefić chciano; pos | p 
wiedz prawdę? DO © 
UKRZYWDZONY. 
Glupis ieft moi kochany wiedz, Że ludzi, | 
moiey rangi nie wiefzaią. | b 
ARLEKIN, p 
Ot to kiedy iuz zełgał! czy nie wiefz że | b 
godnieyfzych i lepfzych od ciebie wielzaią; | b: 
nie wielkaby była fzkoda, żeby i ciebie na | M 
galez wyniefiono! nadto uważ to fobie, że P 
mnie famego, mnie Arlekina przed małą 
chwilą ledwo co nie obwiefzono, a coz cie- | 
bież | 
UKRZYWDZONY, | i 
Chciano ciebie? | 
ARLEKIN, p 
Tak ieft, mnie w moiey ofobie. 9 
UKRZYWDZONY, 
Znać, Ze flufzne tego przyczyny miano, f 
ARLEKIN, 
Jako Żywo, nie, cała przyczyna, napaść 
była. A to tak: hultay nie iakis nazwifkiem, b 
ile pomnę, Tandeciarz, ofiarował mi fwoy | | 
towar, iam go przyiął właśnie z przyiaźni: | ; 
On potym chciał odemnie pieniędzy, iam | 7 
zaś nie chciał dać, bo fam nic nie miałem | a 
On w złość, ia w złość, on do mnie, ia do nie fh 
ko, aż mu potymkiiem zapłaciłem. Otoż tak | à 
Bu- | 
| 
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fiufzną przyczynę miano ?... ale nie tu ko- 
niec; ten hultay fprowadził drugich hultae 
iow, z ktoremi mię chciał obwiefić, i iuż by 
przyfzło do tego, gdyby mię Kapitan moy 
z rąk ich nie był wyrwał. 

UKRZYWDZONY. 

Biada mnie, właśnie mi do zupełności 
biedy takówego fpotkania potrzeba było! iuż 
powfzyftkim, trafilem, widzę, na iakiegoś ra- 
bufia, ktory tu w blifkości znać ma fwoie 
bandę, i Kapitana, iako fam fie wymowił, I fus 
knie oto ma na fobie, ktore zdarł zkogoś?, 

ARLEKIN. 

Co ty tam u kata fzepcefz e 

UKRZYWDZONY, 

Mowiłem fobie, Ze ten kupiec, hieffafznie 
fie obfzedł z tobą, 

ARLEKIN, 

Pewnie Że,. ia mowię, Ze on zdrayca, 
obwieś, hultay, niecnota! 

UKRZYWDZONY. 

Tak iett, i flufznie fie gniewafz, bo to nie 
irafzka być obwiefzonym. 

ARLEKIN. 

Co u licht, nie tylko nie frafzka, ale rzecz 
bardzo mnie obchodząca; iakoż ile razy na 
ten iego poftępek wfpomnę, tyle razy fam 
fie zgniewu nie poymuie! no, no! dam ia jes 


mu! 
UKRZYWDZONY. 
Trzeba fig na potym takowych ludzi pile 


nie wyfirzegaé..” Kłaniam fie W. M. Panu! 
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ARLEKIN. || 
Dokąd idziefz? Ę 
UKRZYWDZONY. p! 


Poydę tu do zgromadzonych nie daleko, 

przyiacioł moich, ktorzy mię wyglądaią, 
ARLEKIN. 
Nie poydziefz, bo ia cl hee, żebyś fie tw 
zatrzymał, rozmowiemy fie z fobą. 

|. OBA UKRZYWDZONY, |< 

l =, Czafo nie mam. b. 
ak ARLEKIN. i 
Mufifz go znaleść, bo ia tak chcę. k 
UKRZYWDZONY na fironie. | 


Zginołem, fzczęście moie,iesli mi Życie 


daruie! 
ARLEKIN, 


Powiedz mi, czy ieftes poczciwy czło 


wiek? 
UKRZYWDZONY. 

Jeftem z daniem moim. 

ARLEKIN; 

Ja temu nie wierzę bez ka aucyi, gdyż bei 
niey wafze fłowa nic nie ważą. Dayże mij 
wprzod kaucya, a potym fie rozmowiemy, 

UKRZYWDZONY. | 

Zkądże ia onę wezmę? E. 

ARLEKIN. 

Zkąd?. pofznkay tylko w tych pobo 
eznych dziurach, bo wy ie tu za ZWYCĄ 
ehowacie. k 


|: 


UKRZYWDZONY. | 
Dofyć, iuż po mnie! nie mafz fie czego) 


| 
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targować.. Mci Panie, znam czego odemnie 
żądafz?. Mafz worek, a wnim refztę fub- ` 
ftancyi moiey. 

ARLEKIN, 

Gdyby kto zemną tak poftąpił, wfazbym. 
„go ubił, ponieważ ieftem poczciwy czło= 
wiek, i rzetelność moia kaucyi nie podlega, 


UKRZYWDZONY. > 
Nic ia o tym nie wątpię, kłaniam. W, M, 
Panu. AŻ 
ARLEKIN, 
Poczekay iefzeze! 
UKRZYWDZONY, 
Ah! biada mnie w tak niefzczęfnym razie! 
ARLEKIN. ` 


Zal mi, Zé z tobą tak poftąpić mufzę, 
zdaiefz mi fie bowiem być poczciwym, i do 
brze trzymafz o Amerykańfkim narodzie 


nafzym. 
UKRZY WDZONY. 

Bodaybym fie między niemi urodził, nie 
podlegalbym tylo niefzczęściom, ktote mię 
zewfząd otaczaią, 

i ARLEKIN. 

Na, wracam citwoie kaucyą, wierząc na 
gołe flowo, Żeś poczciwy człowiek, ponie- 
waż życzylz fobie być wefpoł obywatelem 


| narodu mego. 


UKRZYWDZONY. 
Ale Mci Panie.. 
ARLEKIN. ; 
Wiefzże o tym? i żem ieft dziki Amerya 
kanin? Eij 


bd sd 
UKRZYW DZ 
W. M. Pan? zaś? 
ARLEKIN. 

Ja, przybyłem dziś do kraiu tego, i iuż 
*więcey w nim niegodziwości poftrzegłem; 
niż bym był przez tyfiąc lat w Sycey tyes 
lafach doznał. 

UKRZYWDZONY. 


NY. 


falos 
$ \ARLEKIN, 


UKRZYWDZONY, 
Zw mam proces. 
ARLEKIN. 
Proces?...proces.. Coz to ieft ten proces? 
UKRZYWDZONY. 
` Zwyczaynie fprawa, ktorą z drugim fafia- 


dem miałem, 
ARLEKIN, 


UKRZYW DZONY. 


ach 2 


Wiem, 


ARLEKIN. 
UKRZYWDZONY. 


i rofiropni. 


Może ito być.. chwalaz Bogu, aż mi lżey. sd 


"Powiedz mi dopiero, czego fie frafuiefz? N 


Coz to ieft ta fprawa? iak ona wygląda? | 


Jak wygląda? zwyczaynie, iak wfzyftkie | 
proceffa.(na fir onie)Profze iak mu tu iaśniey | 
wytlumaczyć, co to ieft proces?...Wiefz Wf 
M.Pan otym, że mamy prawa w tych krad 3 


Tych praw przeftrzegaią ludzie nadie | 


iuż 


zy; 
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ARLEKTN. 

To pewnie ci, ktorych nazywacie Sędzia. 

mi? czy tak? 
UKRZYWDZONY. 

Tak iet. Otoż, gdyby, kto komu fortunę 
odebrał, pózywaią go przed tych Sędziow, 
ktorzy róztrząfalą oboyga ftron dokumenta, 
dia przyfądzenia ktoreykolwiek ztych, flue 
fzności. 

ARLEKIN, 
Ha, ha rozumiem dopiero, co to ieft? 
UKRZYWDZONY, 

Już lat ieft temu ro. iakom zaczął prawa 
z (ąfiadem iednym, ktory mi był winien 500 
Złotych, az teraz kilka w przod podiowlzy 
fądow, oftatecznie przegrałem, 

ARLEKIN. 

Na coż było kilka fądow dlaiedney fprae 

wy podeymować? 
UKRZYWDZONY, 

Dla wątpliwości, ktore wybiegi prawne 
urafzczaią. 

ARLEKIN. 

Wybiegi prawne?... Ca ty przez to rozus 
miefz ? 

UKRZYWDZONY, 

Trzeba rozumieć (pofob wynaleziony na 
zawikłanie fprawy z fiebie nayiaśnieyfzey; 
ktora ftaie fie nie poiętą, i długo nie zrozu- 
miang, kiedy nad nią prawne głowy mies 
fiąc iaki pofiedzą. 

ARLEKIN. 

Coz to fą za iedni ? 


7a Ło z) | 

UKRZYWDZONY. | 

Sq to ludzie mądrzy, biegli w prawie, kto- | 
rzy w pewnym kfztałcie, i porządku prze- | r 
kładaią fprawę Sedziom dla unikńienią i Lo ta 
kieykolwiek zdrady, Sn 


ARLEKIN, lor 

Bardzo dobrze, iuz tedy takim porządkiem | y 

. i kfztałtem fprawę przed Sędzią przekładas// y 

'iąc, zdrady obawiać fię nie trzeba? | ff 
UKRZYWDZONY. 

I owfzem, tenże fam klżtałę okazyą czę: y 


fiakroć zdrady podaie. Fe 
ARLEKIN, k 

Jakże to? n 
UKRZY WDZONY. lu 


Bo od niey wfzyftkie prawne wybiegi | 
fly nabieraią. l 
ARLEKIN. | 

Prędzey z głowy wynidę, niż to, ca mò | 
wilz, y wyrozumiem. Ale powiedz mi: ponies t 


waż Sędziowie, udzie mądrzy na czynie- 
nienie fprawiedliwości wyftawieni fą, cze- 
muż tym wybiegom prawnym nie zabiega- 
ią? 

UKRZYWDZONY. 

Nie zabiegają , bo nie mogą, gdyż wys 
bieg ten prawny nic innego nieieft, tylka | 
nieiakieś pozorne na famymże prawie ofe- 
dzone prawa tlumaczenie, ktoremu klztałt 
pewny, czyli forma, ktorą ha uniknienie 
zdrady poftanowiono, pochop dało, a 


em 


zę» 


| 
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ARLEKIN, 

Widze, Ze te prawa, i ta forma, jakoś nae 
zwał, prawa walzego, rownie iakoi rozum 
watz pomiefzane być mufzal... Ale powiedz 
mi, poniewalz wiecie, ze ci prawo umieiący 
ludzie (prawy wafze miefzaig i nie porozu- 
miane czynią, czemuż im wy one po- 
wierzacie? ia gdybym miał fprawę, upe- 
wniam, Zetym Jmciom i nofa do moiey 
[prawy nie dałbym wścibić. 

JSRAZY WDZONY. 
Niepodobna bowiem bez nich fie obeyść, 
/ gdyż ciludziefą prawnie poftanowieni, przez 
ktorych fprawy przed Sędziow zanięfio- 
ny być maia, ani fie godzi W; M, Panu w fpra= 
wie fwoiey famemuż ftawać, 
ARLERIN. 
Czemuż mi fie nie godzi? ' 
UKRZY WDZONY. 

Bos fie W. M. Pan prawa nie uczył, i for- 

malitatem Juris nie rozumiefz. 
ARLEKTN. 

Jak?, iak., Że nieumiem fztuki zawikła- 
hia, zamiefzania, fprawy moiey dlatego pro= 
dukowaé nie mogę? 

UKRZYWDZONY, 
Nie. niemożefz! 
ARLEKIN. 
Słuchay, dobroć wrodzona gniew we 
. mnie i flufzną zemftę wftrzymuie. Inaczey 
leb bym ci rozpłatał za tak bezwftydne kłam- 
ftwa... Czy przeto ? izem ci kaucyą wrocił, 


| takofię ze mnie śmiało natrząfafz ? 
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UKRZYWDZONY. | 
Nie natrząfam, iako żywo, hie, ale pra. 
wdę w {wey fzczerości przekładam. Prawal 
fa mądre, Sedziowie / roftropni i fprawiedli. | ~ 
wi; ale złość ludzka, ktora każdey rzeczy | 
na złe zażywać zwykła, zażywa czafen 
powagi i pozoru fprawiedliwości dla utrzy: | 
mania, i ukrycia niefprawiedliwości... A ża!” 
* prawo bez wydatkow pieniężnych obeyść 
ię nie może, ubodzy czafem dlugo fprawier), 
dliwości czekać mufzą, a możnieyfi wys 
*£ięczać fwe fzkatuły. ti 
ARLEKIN. ję 
Co zas? pieniądze dajecie 2 
UKRZYWDZONY., 
A iakże prawo bez pieniędzy zacząć? | 
ARLEKIN, 

Czy nie licho z temi pieniedzmi? bez nich 
w tym kraiu ani fłąpić, wfzyftko przedażno 
zą pieniądze, famę nawet fprawiedliwość 
kupuią, e 

UKRZYWDZONY. 

Nie godzi fie o tym ani myśleć! fprawie: 
dliwość co do iftoty nie nie kofztuie, ale for: 
ma fprawiedliwości, albo Juris formalitates, 
drogo kofztuią. Jam fie z tąd wycięczył, dla| 
utrzymania moiey fprawy, ktoram dopiero 
przegrał, bo nie była prawna. 

UKRZYWDZONY. 
Ito cię alternie? 
UKRZYWDZONY. 
Otto pytanie? jakże mię nie ma taka firs 
ta alterować 2 h | ; 
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í ARLEKTN. 
pra- ‘Tam do'kata, taczey byś fie ciefzyć po- 
awal winien! 
odli; UKRZYWDZONY. 
czy Czemu? 
fen ARLEKIN. 
ZAĆ Boś dopiero pozbył rzeczy takiey, kto» 


A Że!” ta byśradbył przed dziefiącią laty bez tych 
vót o i rakładow daremnych utracić... Ja zaś fzczy- 
viei rze ci, mowię, że gdybym miał podobny to- 
wy.) war, -dawno bym go był w rzece utopił. 
ale.. ale.. namieniłeś podobno, że ten pro= 
ces, ktorys przegrał, był o 500 Złotych? 


y 


UKRZYWDZONY. 

Tak ieft. 

j ARLEKIN. 

Szkoda, Żeś go ftracił; gdybyś go miał 
ich dopiero, profiłbym, Żebyś mnie go uftąpił, 
noj  wrazbym zaniąfł owemu ofzuttowl, kupco- 
ość wi, ktory domagał fie o oddanie 500. Zło» 

«| tych za fwoy towar.I oddał bym mu go w 
zapłacie na zemfzczenie fię, i oddanie figla, 
się: ktory mi ten hultay wyrządził. 
‘Or U*RZYWDZONY. 
es Pewniebyś fie W. M. Pan lepiey zemścić 
dla nie mogł.. Mci Panie, reflexye W. M. Pana 
ero folgę czynią Zalowi memu, i radbym fie dlu- 


zey z W. M. Panem zabawił, a miley iego 
zdżył konwerfacyi, ale mi interefla dłużey 
|” bawić nie pozwałaią. Więc kłaniam W. M. 
|. Panu.. Bodaybys tey niewinności. i proftoty 
ra | iak naydłużey dochował! 


haa » 
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ARLEKIN. | 
Kłaniam, ieśli mafz cokolwiek rozumi, | 
ftrzefz fię prawa! | 


SCENA IM: f 
ARLEKIN. fam ieden, |. 


_ Niech licho bierze wfzyitkie procefla  , 
prawne! ah! co zdrad pod tak pięknym tai || 
fig flowkiem. Lekam fie mocno, by gdziena iJ 
prawo nie RW: bo to licho bardzo nie SĘ, 
fpokoyne... ale, wiem, dobra, i pieniądze f P 
prawa okazyą. ho! ho! odrwifz fie prawo z | 
wybiegami fwemi, i formami, Ja nic miec 
nie będę, a zatym nie będę fie znikim pra: 
wowal! | 


SCENA IV. 
LEANDER. ARLEKIN. SBRYGANI. 


Fi 
f 
\ 
\ 
k 


uftroil? 
SBRYGANI. 
Jak fie mafz Arlekinie? 
ARLEKIN. 
Ha! bądź zdrow Sbrygani. 
SBRYGANI. 
Jakżeś dopiero grzeczny? 
; ARLEKIN. 
Czy grzecznieyfzy niż przedtym? 


| 
LEANDER. 
Owo nafz Amerykanim. Jakże fie pięknie 
4 
X 4 
| 
i 


a 
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SBRYGANI. 
NY, Pewnie, nie rownie grzecznieyfzy. 
ARLEKIN. 
I No) i dobrze, bom ia tak chcial.. Jeftem nie 
| poczciw, iesli u tych ludzi rozum nie ieft po- 
miefzany ! 
LEANDER. i 
To cifiedziwno być zdaie, Że cię grze- Ik 
*  cznieyfzym w tym ftroiu fądzą. 
tar ARLEKIN. 
l Jakże nie dziwno mi? Żem fie ftal iednym 
e azem grzecznieyfzym, chociażem nic z 
tą T fwego do tego nie przyłożył... Kiedy zaś 


.% | wfpomnę na to, co wemnie Kapitan wmae 
eC | wiał, odiąć fig śmiechowi nie mogę, naprzy= 
Ta | kład powiedział mi.. ha. ha, ha., 
LEANDER. 
Coż ci powiedział ? 
ARLEKIN. 
Powiedział, żeludzie grzecznieyfi tak fie 
jak ia dopiero w tych krajach nofzą.. aha, ha,. 
SBRYGANI. 
= Tia odsmiechu wftrzymać ‘fie nie mogę 
ue | ha, ha. ha, 
| ARLEKIN. 
| Powiedział mi iefzcze, Że z ludzmi nie- 
| dobrze ubranemi wityd ieft obcować, a lu- 


dzi „ftroynieyfzych z więkfzą dyftynkcyą 

S| 4rzyimuig... aha. ha. ha. Rozumiat podobno, 

© żenadudka natrafił, ktorego łatwo ułowi, 

alenic ztego, znam ia co prawda, a co drwi 

hy, nie prętko kto te we mnie kłamftwa w 
mówi. 


t & we 
LEANDER. 
W mowi, czy nie w mowi, fate notym 
doznafz, że piękna fuknia eftyma¢yi, i po. 
wagi przymnażać fie zdaje. ; 

ARLEKIN, ee 
Wierz mi, Ze nie mafz Żadnego, tak glu. 
piego Amerykanina, ktoryby z was, i z zda] 
nia walzego nie fzydził, gdyby ufłyfzał: Zel 
- fą ludzie na świecie, ktorzy z kroiu, i pies). 
kności fukien w ludziach grzeczności i Za 
eności miarę biorą. Ale dofyć tegol. Sbryga- 
"ni, to mię naybardziey ciefzy, że czego mi 
do utwierdzenia przyjaźni z tobą potrzebą 

było, razem z tą fuknią tego nabylem, 

! SBRYGANT. 

Wiedz, że mnie fię ten twoy affekt pos | 

doba moy Arlekinie, 
ARLEKIN, 

Ah! ahliefzcze to nie wfzyfiko... nau- 
czył mię Kapitan rożnych kontorfyi, wy- 
krzywiania, kiwanja, ktore iak on mowił, w 
tych fukniach koniecznie umieć potrzeba... | 
Patrz czy dobrze tak: ( przechadza jię z itm) 
nakieryą ) 


LFANDER. f 

Aha ha. ha. oto kiedy fie nadąl? aha, ha, | 

ha. boki od śmiechu po zrywam, p» 
SBRYGANI. j 

Czy tyle cię Kapitan, nauczyl?... 

ma 2 > 

Oh! nie, nauczył mię iefzcze, iak to {pie 

$nie z kim mowić. pofluchaycie tylo: Mei’) 


> rea 
. 


> 


| a 9 
| Parie Sbrygani,.. fzczęśliwa ta godzina, kto- 
tym| ra mię z Amerykańfkich lafow wyprowadzi- 
i pos} wizy, w tych kraiach itawiła, ażebym... W 
| tych krniach ftawiła, ażeby m.,. 
RE LEANDER. 
glu.) Coz daley? 
zaal ARLEKIN. 
: żej « Azebym,... w tych kraiach ftawiła, aže- 
pigs, "bym... 


| Z red SBRYGANI. 
ży | Prędzey, prędzey, 
_ mę ARLEKIN. 
zebą |” Azebym, azebym, azebym, 
LEANDER. 
Azebym co? 
posi, ARLEKIN. 


| Ażebym zamilkt,inic cale nie mowił... 
| Czy nie choroba! z taką pamięcią? wfzyftkie- 


law | gom zapomniał, czegom fie był nauczył. 
ie . SBRYGANT. 
acs Szkoda, znać z początku, Ze coś piękne» 
jy) go daley było. 
ARLEKIN. 

I bardzo pięknego, coz miczynić teraz? 

ha SBRYGANI. 
| Czyń, co chcefz, mnie co dotego. 


: ARLEKIN. 

NI Z Kaisne flowka nie rzekl{zy, z tąd 
. | odeyść będę mutial. 

EA SBRYGANI. 

_ Co zaś? nie mozelz to flowy wyrazić, że 
fibfprzyiafz? 


zak, 
4| 6 
$ 
|| 
| 
| 


Jci 
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ARLEKIN, ~ 

Spofobem wafzym nie potrafięsbom w 
-tey mierze glupi iak fadło. Eo 

: LEANDER, a, ; 

Prawdziwie, smieszne  ftwórzenie!.., | 
wierz mi Arlekinie, porzuć piękhe.fłowka,.. 
a powiedz rzetelnie to, co mafz w myśli,to. ko 
daleko lepiey, tobie zaś łacniey będzie, +1 

ARLEKIN, ` 3 
= To prawda, wolę iia tak. Bo też wtym 
_komplemencie, ktorym przepomniał, wiele | 
i aż na zbyt wiele było kłamftwa, Naprzysth 
kład, było to: Ze dla obrony honoru i for- | 
tuny twoiey włafne życie gotow ieftem 
utracić. A to ieft nie prawda, bo kto mi ka- 
zał, za tak marną rzecz Życie, ktore ieft 
| czlowiekowi naymilfze, tracić. A tak moy | 
Sbrygani, ia bym cię tą moią mową, pe. 
wnie ofzukiwał; niechże tam poydzie | 
“do kata ow kamplement, nie bardzo mi te- 
raz zal, że wypadł z pamięci. 

ea LEANDER. 

Otoz pięknieyfze dopiero rzeczy powie» |. 
działeś nad to wfzyftko, czegoś przepo- | 
muial, Wierz, żeś fig tą rzetelnością bara | 
dziey, niż tyfiąc kąplementami przypodo- q 
bał. ( To mowiąc tabaki zażywa.) E 
ARLEKIN, 

Coż to robifz? 

LEANDER. 


--Albož nie widzifz co robię? 


AR 3x9 % z 
| > ARLEKIN. 

wi Ah! co ia widzę. 

Ró A LEANDER. 

© | + Coż to nowego? 

bose ARLEKIN. 


s'e oa | 


LE Jakże hie nowego?.. lam dotąd nie wie- 
“l dział, że ty nofem, a nie gębą iadafz, ah! 


„to 

Podłe, fe. 

JAR LEANDER. 

k | A tyż iak? 
ye ARLEKIN, 
ele iv | Ja zwyczaynie gębą. 
70% LEANDER. 
orsi Ale tego nie przełknie fz. 
em | r 
oA ARLEKIN. 
a | Jak to nie? pokaż ( tabakę kładzie do gge 
A by)a. fe, co to za przeklęty: proch tfuy, 
Oy tfuy... ah! co to za diabel tak gorzki, oftry, 
se _ zgryźliwy! twy. twy..ah! zginolem ięzyk 


mi odgryzie, albo fpali. tfuy! tfny! tfuy... 
LEANDER. 

Proch ten dobty ipotrzebny, ale gouzyé 

nie umiefz. nie gębą, ale nofem zażywać na- 


les 5 2 =» : 
„| leży. patrz (zażywa tabaki ) zażyi dopiero. 
e ARLEKIN, 
ee Ni nies 
‘ot ie mogę, nies . 
LEANDER, 


Trzeba fie przyuczać, bez tego w pofiex 
= Ja miu przyiaciellkim obeyść fie trudno. 
B ARLEKIN. 
Coz kiedy ia nie nazwyczaitem fie nofem 
~dadaé.., a ty czy umiefz Sbrygani? 
h 


a 


e 


ny 


xO e 
SBRYGANI. 
Patrz, ( zażywa) 
ARLEKIN zagląda w nos Sięnjemi 
SBRYGANI. 
Coż to znaczy? 
ARLEKIN, 
Patrzę, ieśli zęby w nofie macie? 
LEANDER. À 
Ha, ha,.. co po zębach w nofie? ashy jas) # 
ko i ty w gębie mamy. kk 
wert ARLEKIN, 
Zęby w gębie macie, iakże ten probeleg 4 
nofem iadacie? ia tego nie poymuię. 
LEANDER. 
A  Poymiefz, kiedy ci wytłumaczę: Profzek 
ten widzifz, na fpędzenie zalegających w 
d nofie i głowie humorow wynaleziony, kta- 
ry przez nos wciągany, nie iedziony, ani, 
jak ty rozumiefz, gryziony bywa. Zazyi go 
tylo, a wraz tego Ikuko deznafz, 
ARLEKIN. 
Dayże (zażywa mocno: tabaki, potym | 
rzuciwfzy tabakierkę o ziemię) ah! ah! ah! 
»fzukałeś mię ofzuście! co ia z moim no- 
fem teraz pocznę?... ah! ah! (kicha) ah! ah! 
nos kręci gorzki diabeł. 
LEANDER. 
Stoy, nie boy fie, będzie nos cały, % 
ARLEKIN. i 
Gdzie u licha cały, iuz fiępodobno i po» 
fzczepał ah! ahl. obacz obłudniku, ofzuści 
zwodzicielu! A 
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E LEANDER. 
'  Nieĝrawda, nola, nie okaleczyfz. ze zaś 
ga" „gryzie, przeto kichafz; ale to ieft dą czafu, 


| nim fie hszwyczaifz; wfzakże to famo na 
«| zdrowie wynidzie, 
Aż ARLEKIN. 
Nie chcę ia tego zdrowia, co mi nos krę» 
a... Czy. wiefż, oto tego diabla podfuń te- 


*' | mirnofatetnu ftarcowi, zktoryin byłes tu nie- 
"dawno, niechay mu troche nofa ukręći, bo 
ko T mazbyt ma wielki... Słuchay, iak fie ten-bies 


MN \zowie 2 
LEANDER. 
Tabaka. 
ARLEKIN kicha. 


W |, Boday ią kat pickl! nie widze ia w niey 
żadnego pożytku, tylko, Że nos iak świe 
a drem wietci. 
2 LEANDER. 
Jeft na to fpofob, chutka w kiefzeniach, 

ktorą nos gdy wytrzefz, gryzienia czyć lie 
™ |. będziefz. 
5 ARLEKIN. 
Pi . To chyba.. nie wiedziałem prawdziwie 


naco mi. tę plachte w poboczne dziury wet- 

Kano. ( dobywa chuftki , wtym. nieofirożnie 

swiep dio mu z kiefz eni wypada, ktore 
"Wzaw|zy) a to coż 

y LEANDER, 

Nowa tu z tym nienkiem komedya będzie. 


SBE F 


= | 

ARLEIN (obaczywfzy w zwierciedle)- 
Ah! czy widzifz? nie wiedziałem prawdzi- 
wie, żem człowieka w kiefzeni nofil?.. Jak- 
że piękny? .. rufza fię,. śmieie fie, &c... Ja- 
kiż to dziwny ezłowiek?.. fpoirz ieno Sbry- 
gani:... aha,.. śmieie fię ze mnie... ah! alboż 


ty dwoiaki Sbrygani? bo ia tu ciebie dru-y | 


giego widzę? 
SBRYGANI. 
` To nie ia,ale moia poftać. 
it ARLEKIN. 
~ Jakże tu ulicha wlazla? 
SBRYGANI. 
_.5*Aha.. ha. ha. : 
ARLEKIN. 
' Patrz, patz, i on fie śmieie aha. ha. ha.. ah! 
i drugi fie śmieie aha. ha. ha. &c. Poczekay, 
l fkrzywię fię.. ah i on krzywi fie, pokażę ię- 
C zyk, fige &c. 


i 


LEANDER. 


Prawdziwie smief zna fcena, Arlekin feu- | 


ka za zwierciadiem, i łapa. 
LEANDER. 

Czego fzukafz? 
ARLEKIN. 

Oglądam mieyfee, gdzie ci ludzie fa, tak 
ieft wielki iak Sbrygani, a iednakże. miefca 
nie widzę, gdzie onieft. (bierze zwier thz 
a gdy nie widzi w mm poftaci Sbryganiego, 
mowi) ha, gdzie fie ten podział, co był t 
bie podobny? | oaz 
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żę LEANDER, 
e Rzecz ci całą wytłumaczę... nazywaig to 
fe zwierciądłem, ieft to fekret, ktory mamy 
A do widzénia fiebie, bo co to widzifz, ieft ty- 
A lo wyobrażeniem twvim, ktore to fzkło od- 
biia. Toż czym, ze wizyftkiemi rzeczami, 

ktore'przed nim ftawione bywaią. 

ARLEKIN. 
| Jeft to! fekret bardzo piękny; powiedz mi 
iednak: póniewaź takowe zwierciadła robić 
umiecie, czemuż takiego nie wynaydziecie?: 
Ktoreby zamyfły, icheci wafze wyrażało ? 
te by nie rownie potrzebnieyfze było, bo 
mogłbym w nim obaczyć,ieśli ze mną fzczy= 
tze, ) a nie obłudnie Sbrygani poftępuje, gdy 

fie moim przyjacielem czyni. 


> | LEANDER. 
CJ Zaifte takowe zwierciadło byłoby. pozy- 
tecznieyfze. 
| ARLEKIN. 
AU Ani wątpić; i gdybym był miał takie na 
| ow czas, kiedy ow hultay Tandeciarz chciał 
mię ofzukać, byłbym go w nim obaczyl, a 
przeniknowfzy iego złe zamyfły, uwieść 
bym fię nie dał. 
tak SBRY GANT. 
fca R To pewna, żaden by cię nie ofzukał. 
fo, Ę ARLEKIN. 
go pó to miał także zwierciadło i moi 
to. # Kapitan, pewnieby zrozumiał, co za zdrady 
knował na Jego ow hultay, ktory go kazał 
r | zaprowadzić do więzienia. 


DA Fij 


x © 
LEANDER 
Ale,. nie raz mi wfpomniałeś otwoim Ka- 
pitanie, powiedz mit iak fie on zowie? 


ARLEKIN. J 


Jak fie zowie?,. zowię fię Kapitan, awię- | ; 


cey nie wicm, to wiem, Ze on ieft człowiek, 
ma nos, gębę, ufzy, głowę, nogi, iako i tys 
> ion mię z fobą przywiozł z Ameryki. 


ex «2 LEANDER. A 
z Macykić, Czy nie Leliufz tomoy. 
nowiec?... 5 


SCENA V. 


LEANDER. ARLEKIN. SBRYGANI. 
SKAPINO. 


SKAPINO. 
Cale prawie miafto zbiegawfzy, iak na 
_miefzczęście Leandra’ domu nie nayduię, nie 
wiem gdzie go iuż i fzukać? poydę daley, a 
może fię dopytam. 


LEANDER. 
A toż co ia widzę? patrz Sbrygani- 
SBRYGANL 
Ah! Skapino flaga Leliufza,.. Pee 
ARLEKIN, 
Skapino a Kapitan gdzie? | ~ 
SKAPINO do Leandra. ; 
Ah! Mci Panie, iak fzczęśliwym trefun- 
kiem po długim fzukaniu W. M Pana tup 
tykam. 
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LEANDER. 


e AhtSkapino ciebieli widzę, czyli też ma: 
ra iaka czy me łudzi ?.. miły gościu, wier- 
ny Synowca kochanego flugo, a Leliy(z... 

ię, |: SKAPINO, 

>k, Ab! Mei Panie! 

Jia LEANDER. 


Rozumiem, coć flowa wuéciech ucina. 
i) Boilz"fieę pewnie, nie pociefzną nowiną fer- 
ce-Sttyżowfkie przerazić; ale mow śmiele, 
przeciąg czafu nie mały, i dawniey o śmierci 
Synowca powzięta wiadomość, Żal ten nie- 
co w mym fercu uśmierzyła. Powiedz przys 
naymniey, gdzie to miefzczęście potkało, iia- 
kim trefunkiem fam z onego tak fzczęśli- 
wie wybrnołeś? 
| SKAPINQ. 
| Powzieta o Pana mego śmierci nowina 
na | Zzgola fałfzywa, iako żywo nie zginął, iako 
e | W. M. Pan z wieści rozumiefz, ale żyie Pan 
„a | moi, a Synowiec W. M. Pana, 
oe LEANDER, 
Zyie?... mamli temu wierzyć. 
SKAPINO. 
Tak ieft, nie inaczey, dziś właśnie do por- 
tu tuteyfzego przybiliśmy. 
Ý LEANDER, 
aż, mowifz Leliufz? ktoregośmy w 
prawatnosei zatopionego opłakiwali. Ah! co 
Za radość, iak nie wymowna pociecha ferce 


m || mi ogarneła, poiąć fie zradości, z tak poza- 
298 | daney, i nigdy nie fbodzianey nowiny nie 
dm. p róż” 


Yi ow 


88 
mogę. O iako fię tu Ociec z Syna, a Mary- 
ulz z przytomnego uciefzy brata ?.. Gdziefz 
fie dopiero on bawi ? ; 
SKAPINO. Pi 
Ah! Mci Panie. E 
LEANDER. a 7 
Coż to iet? ca to fmutne wefchnienjeg $ 
znaczy? Fi 


KAPINO. | > BF 

Znaczy, ee znaczy, 208 AM 

LEANDER, GA R 

Mowzże: co takiego ? 

; SKAPINO, 

Ah Mci Panie, żal mowić nie dopufzcza. 

LEANDER. 

Zaiętą wfercu pociechę podeyrzanym 
milczeniem alteruiefz. Czemu mię tak dłu- 
` go w wątpliwości tr zymafz ? mow rzetelnie 
_ miły Skapino, czy żyie moy kochany Sy- | 
\ nowiecź 


SKAPINO. 
Zyie w prawdzie, ale coż potym, kiedy 
fie tu przed W. M. Panem ftawić nie może. 
LEANDER. p 
Przedemną fie ftawić nie może ? coż mu | 
w tym na przefzkodzie ? ?.. nędzy fię pewnie | 
fwey wftydzi? wfzakże ieśli fię w tak dale 
kiey podroży odarł, będzie miał u mis=gzym 
fie oktyć, fukien, pieniędzy, wizyfikiego 
mnie naydzie, daięć fłowo. Niech to wizy- 
itko przybycia iego do mnie nie opuznia 
SKABINO. = 
Infza mu cale nedza, acz przytom 
Ed 
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y- widzieć fiez W. M. Panem nie dopufzcza, 
fz LEANDER. 
| Mowże, coż takiego? 
SKAPINO. 
Dość tych obrzefkow, czas iuż aż nadto 
,  Tzeczy iawnie odkryć: Mci Panie: Synowiec 
iesi deW. M. Pana Leliofz w sciflym więzieniu, 
A tym mieście ięczy, pomocy imiłofierdzia 
przezemnie od W.M. Pana Żebrze. 
LEANDER. 
Przebog, co mowifz? Leliufz w wiezie- 
niu?'coż go za wyftępek do więzienia wtrą- 
Pp cil? 
ls SKAPINO, 
Nie wyftepek, ale złość ludzka w to nie= 


m |  fzczęście niewinnego wprawiła. 
u- LEANDER. 
iie Czyia przecie? 
y- SKAPINO. 
Rzecz trudna do wierzenia, pewna iednak; 
rodzony Brat iego Pan Maryufz tey zelży» 
ly wości ieft autorem. 
e. LEANDER. 
Co zaś? Maryufz? w czymże mu przewi- 
NU nil? 
ie SKAPINO, 
le- W tym chyba, Ze z nim fie niefpodzianie 
m | forks wfzy mile,iako brata, przywitał, zmie- 


x „%żany, niewiem, czemu tym fpotkaniem Ma- 
y- 4 ryufz poznawać Brata nie chciał, na przy- 


i Witanie zaś zelżymym łaianiem odpowie- 
dział, tey nie zwykłey wexy przyczyny, po 
M „elokrotnym pytaniu, Pan moy dop ytać lię 


e 
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nie mogąc, do domu W. M. Pana pośpiefzyć 
chciał, ale on mu drogę z dobytą bronią za- 
fiąpiwizy, albo z Miafta uftapić, albo fie na 
śmierć pewną odważyć każał, przyby li na 
ten hałas zolnierze, przed ktoremi/Maryufz 
chytrze fig wylgawizy, Pana meggpod ftrąż 
ich oddał...Ale nie wczas zprzydłuśfządię re: 
Jacya rozciagam, każdy moment przewľoki. 
biednemu Panu wiekiem fie zdawać muñ?! 
Mci Panie, rzecz odwłoki nie cierpt,.czas. W: 
Panu pomyślić oiak nay prętlzym Synowca. 
fwego uwolnieniu. Arlekin zaś, ktoty był 
przytomny całey tey tranfakcyi, obfzerniey- 
fzą W. M. Panu uczy ni wiadomość. 


8 LEANDER, | 
= Zkadze mu ta złość przeciw niewinne- 
“mu Bratu? 


SKAPINO, 


__ Ja tego nie zgadnę, iPan moy nie wie.. 
“ale Mci Panie nie baw mię W.M, Pan, a czym 
predzey znaiomego dla wyzwolenia Lilin- 
{za od fiebie do Komedy wyfzli. ; 


LEANDER, 


- Sbrygani, bież ptętko do Komendanta, a 
imieniem moim ouwolnienie Leliufza upra- 
fzay. Jeśliby trudność iaką dla włożesey na 
iego potwarzy w tym czynił powiear 
ia. go na fwoie poreke biorę. Idź czym prę=Ń 
dzey, nie baw fię. Shrygani Ide ¢ odchod i 
wraz z Skaping) > 


JE | 

E SCENA VI | al 

LEANDER, ARLEKIN. mat 
LEANDER. 

| Profze, €oza niecnota, Pan Maryufz.,, po- 

siać nie mogę, co go do tey przeciw Bratu 


nieludzkośći przywiodło... Czy nie omylna i 
tylo z przybyciem iego nadzieia w otrzy- 


as 


TE 
mąuiu odemnie zapifow, tę mu A NIE 
3 mysl podała ?.. bo coż go infzego do tey q } : 
__ przeciw Bratu zawziętości pobudzić mo- | 
"1 gło?.. tak ieft... to cała niegodziwe; zdrady 
przyczyna być mufi. JJ 
ARLEKIN, WR 
€- Coż to fam z fobą rozmawiafz? porzuć ee 
tego partacza, a zemną fie zabawa id 
| LEANDER NINA 
ca Arlekinie, znafz ty SCE mego? Pi 
i ARLEKĪN. Bil 
Ye Coz to za ieden? nie znam nikogo lie 
LEANDER. 
Jak to nie znafz? wfzakże zdami fie Ska- | 
pino powiedział, żeś był przytomnym, gdy 
a go do więzienia Żołnierze porwali. 


A= ARLEKIN, | 


Haha, czy nie o moim Kapitanie mo- 


WZ 
LEANDER 
Ja nie wiem, i dopytać fię od ciebie po 
tyle razy nie mogłen:, kto ieft, iiak fie na- 
„„fiżwa twoy Kapitan. 
No 


$ % 
ARLEKIN, 
Kto? ieft Kapitan, iużem mowil 
LEANDER. A 
Coz, że Kapitan, aleiaki? czy: oktetu? 


ARLEKIN fy 
Nie okrętu, ale moi, on mię tu z Amęfyz, | 
ki dziś z fobą przywiozł.f- | ZE” 
LEANDER, 
Jak fie nazywa? œ } 
ARLEKIN, Pe 

Jam gozawfze zwał Kapitanem, ale Ska- | 
‘pino fluga iego nazywa go Mci Panie, acza 
tem. Le, le, liufzu. ; | 

go" LEANDER. 
= Tos ty fluga Synowca mego? 
ARLEKIN. 

Nie prawda, Ja fam fobie fluga, fam Pan, 

nikomu nie fłużę. 
LEANDER, 

Mnieyfza o to, pytam fie tylo, czyś ztym | 
Łeliufzem, ktoremu Skapino fluzy, do tych 
Kraiow przybył. 

ARLEKIN, 

_ Jakże nie, on mnie tu z fobą przywiezł; | 
czy onże twoy Synowiec? 
“LEANDER. i 

Jam ieft Stryi iego, ten zaś ktoxegoś tu 
nie dawno widzial, Ociec iego. 03 

ARLEKIN. 

Ten, ten, nofaty dziadus? Oycem ieft Ka 

pitana mego? = ae 
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LEANDER, 
Tak to ieft; gdzieżeś go odfzedł? 
ARLEKIN. 
i . Jam gonie odizedl, ale on od żołnierzow, 
| iakorWy nazywacie, porwany. odemnie od- 
ye (daca: . ; 
TE, LEANDER. 
; Za cozigo pońwali? 
t ARLEKIN. 
ka- 


Dwoch za ręce, a trzeci co raz powta= 
1 * zał, idź niecnoto, idź. 
Zany | LEANDER, 
i Nie oto fie pytam, chcę wiedzić, z iakiey 
| przyczyny, ci go Żołnierze porwali? 
ARLEKIN. 
Oto tak; Kapitan zemną rozmawiaiąc po- 
ftrzegł człowieka iakiegoś. 
LEANDER. 
Wiem: opifz że mitego człowieka. 
ARLEKIN. i 
Coż kiedy ia pifaé nie umiem, ale Kapi- 
tan moy umie, 
LEANDER, 
Nie rozumiefz, co mowię, pytam fie: iaki 
byl ten człowiek? 
ARLEKIN. 
Jak? taki, iako i drudzy, ależ zły, fwar- 
| wy. : 


Y LEANDER, 
| Wygfoki, czy nifki? 
3 ARLEKIN. 


tA k 


f] 


„km Nie, frzedni, 


W 


KETE 
LEANDER, 
W iakiey fukni 2 
ARLEKIN, | 
W krotkiey, : 
* LEANDER, /* 


ARLEKINY { 
NB. Powie, iaki kolor będzie, $ 
0 LEANDER. % 
Już to nie kto, tylko Pan Maryufz. 
tak fie fpotkali? 
= ARLEKIN. 
Kapitan chciał go obłapić, a oniego, i 
mnie chciał żelazem przekłoć. 


LEANDER. 


ARLEKIN. i 
Mnie za to,Zem Kapinana bronił, a Kapita- 
| nazafukceflyą jakąś, ktorą mu Stryi obiecał. 
SB. i LEANDER. 

Jużem w domu dopiero. Co za zdrayca! 
dla fukceffyi, dla kawałka fortuny, tak nie- 
godziwie, z rodzonym Bratem poftapil,. o 
hultay! 0... Ale oto właśnie z Oycem idzie, 
uftąp ztąd Arlekinie, na czas, ieft tego przy- 


czyna. 
ARLEKIN. 


LEANDER. 
Uftąp tylo, potym obączyfz, 


Kolor iaki? 


oÀ 


Za. coż? 


Jaka? 


CS 


SCENA VIL WA 


| PANTALON. MARYUSZ. LEADER. ns 
| ARLEKIN. M 7 


PANTALON. 

«Rozumiem naymilfzy Bracifzeńku, Ze nie- 
potrzebną perfwazya, ktora dotąd do za- 
kończenia intereflu nafzego na przefzkodzie 
Zs Mi była, przcciagiem vzafu oddalona, powol- 

nieylzym cię na proźbę moie uczyni, Coz 
| na to miły Leandrze 2 
ig LEANDER. 
| To, co i przedtym, plonnym wieściom 
nie wierzę, pewnieyfzey wiadomości cze- 
kam. 
PANTALON. 
Możefz być pewnieyfza nad te, ktorą ma 
my wiadomość? nacoż nam infzey czeka 
LEANDER. 
Na coż fie w tey rzeczy, ktora zwioke 
cierpi, niepotrzebnie ai 
| MARYUSZ 
| Dwa razy daie, kto prędzey daruie Mei 
Stryiafzeńku. 


42 
Tac? 


LEANDER. 
Dwa. razy bredzi, kto bez potrzebnie i 


p bez » Ze lędu z darem fię kwapi, Mci Mary- 
zu. 


PANTALON. | 
W zgląd tylko na pierwfzą Lelinfzowi 

uczynioną obietnicę mieć by należało, kto- 

{te gdy zśmiercią iego uftaie, nie „miałbyś 


8 o verg o d 
fie czego miły Bratie na prozby nafze ocige | 
gać. & 


LEANDER. 7 + 
Coż, ieśli Lel ufz Zyie? fercej moie cale | 
mi o zyciu iego dobrze tufzyć; każe, Wi- | 
dzenia przez fen nie raz powtórzone ńibyą R 
przytomnego przed oczy ftawią. Ztąd. Ra-HJ] 
.dziei nie tracę, Ze Qycowj/lyna, Bratu Bra- 
_ ta, mnie fynowca kiedyżkolwiek;może iw | 
krotce ucilnąć prayidzie. "PR 
; MARYUSZ. sk <sAR0 
Boday byś to w fzcześliwą wyrzekł go- | 
dzinę Mci Stryiu! ah! ktoby mi dał, żebym | 
kochanego Bracifzka kiedyżkolwiek uci- | 
d lnąć i ucałować mogł. to pewnie na | 
 wfpomnienie nędzy iego, gdyby tego po- 
trzeba było, i włafney nie żałowałbym czą- 
ftki,. ale to płonne nadzieie, fen mara, i po- 
) chlebne affektu. uroienia, dla ktorych nie || 
 chciey, profze, podroż fatygi, i ufilne proz- Í 
by nafze daremne czynić. Leander (na firo- 
mie) co za bez wftydny obłudnik...i także 
mowifz Maryufzu? Może ta żądza twoia 
wkrotce w fkutku fię uiści? ' 
A ARLEKIN. 
On, on zapewne; (bieży z dobytą fwą | 
Jzpadką do Maryufza ) Tus mi, ARTE Za 
“boyeo Kapitana moiego! w = 
MARYUSZ. 
AhL. tus mi bez wftydny z Kapitanem 
twoim napaftniku! E 
LEANDER, 
“Stoy Arlekinie ! so 


x oe 


cig ARLEKIN. 
| Podz tu, a wraz, cię rozplatam. 
PANTALON. 
al Stoy Marynfzu. 
Wik ye. E MARVUSZ. 
iby) -Risé Oycze, a wraz tego zlodzieia po- 


na-jgmachtam. kaqdchodzi Leliufz, Maryufz, 
Bras 4 jzdca fzpade dobytą ) ah zginolem! 


|) SCENA Oftatnia. 
| PANTALON: LEANDER. MARYUSZ. 
LELIUSZ. ARLEKIN. SKAPINO. 
SBRYGANLI. 


PANTALON, 
Ah! co ia widzę, fyn moy, Leliufz?... 
ARLEKIN, 


Ah! Kapitanie, iefzcze nie wififz?, wczas 
przyfzedłeś, ubiiem tego hultaia! 


PANTALON do Leandra. 

Ah! bracie co znaczy ta żołnierzy aly. 
ftencya?... ah fynu, przebog, coć tak czolo 
| zafępiło?... Maryufzu, czegoś fie zdumiał 2 
Leliufzu , coż to ieft w kaydanach 2 

LELIUSZ, 
Tak fo ieft, Syn od Oyea odiachalem, te- 


tem witać iak łotr, i niewolnik. 
í FANTALON. 


Co to ieft?... rzeczy nie poymuie, Lean- 
rze? 


typo długim niewidaniu mufzę fie z Oy-: 


kakolwick Oycowfkiey ku fynowi miłości \ 


= $ 
LEANDER. 1 
Maryufzu, otoż żądze twoie nifzczone, 


mafz Brata, czemu go nie yciśniefz, nie | 
ucałuiefz? coć to w zadumieniś wprawiło? | 


MARYUSZ, 
Ah! mnie! 4 1220 

f LEANDER, 
Niecnoto! okrutny ' Br, a niewinnego | 
zdrayco! iakoś nie pohathowang: kawalka 


bratu miłość w nieludzkim fercu zatlumil, / 
jakos wfzelkie przyrodzenia prawo pdde- 


mnożyć odważyłeś fie nędzy? milczylz?.,.. 
podnieś oczy, a fporzyi na fprawkę twoię; 
czego fię witydzifz? czego  truchieicfz? 
gdzie ow wfpaniały umyfl, owa gdźie na 
ipotkaniu Brata odwaga?.., ah! niecnoto! | 


_ okrutny: braterfkiey krwie Zarloku! 


MARYUSZ, 


~ Ah! mnie! iuż zginołem! 


s PANTALON. 
\ Coż to wfzyftko znaczy? fen li oczy ma- 


mi? poiąć fig z podziwienia nie mogę. Lean- 1 


drze, powiedz: co mam otym wizyftkim ` 


rozumieć? 
- LEANDER. Na 
Słuchay bracie, a ieśli w fercu twoim 


ifkierka fig nayduie, zemściy fię tak okra 
they fynowi od wlafnegoz Brata zadaney 
ve SR z krzycej 


X 


2 f A 
ptawfzy tak długą podrożą, tylo przypadka- | h 
mi znedznionemu Bratu oftatniey przy- 


fortuny Żądzą zaślepiony, wrddzona ku | kk 


| w 
pf 


i 


fca 
“mi 


| kie 
i ty 
“fae 
| na 
| ze 


* 8 4% 99 


Í krzywdy... Ten niecnota, ktoregos dopie 


Ie, Į ro z ofobliwfzą ku bratu chęcią obłudnie 
ie | oświadezaiącego fie fyfzał, te, w ktorąś 


> 7 nwięrzył,i we mnie wmowić pragnął o za- 
| topieniu fie Leliu(za zdradliwie toziiawizy 
yi pogtotke, przybyłego dzis tu do tegó mia- 
"ta, dla wykonania zdradliwych fwych za- 
46) myflow, temi kaydanami fkrępował, iw 
ta Wescifle w traci! więzienie, Ah! froga nieludze 
u | kości! zemści fie profzę, tak cięfzkiey nie- 
i, APwinnego krzywdy, ni.chay ten zdrayca za- 
| fużoną fwey zdrady odniefie nadgrodę. 
| PANTALON. 
Ah! co ia ftyfzę!, Maryufzu, mam li ia te- 
mu wierzyć? wfzakże go famo milczenie 
; | potępia, ah! niecnoto! frogi włafnegoż Oy- 
2 | ca w niewinnym bracie zaboyco! dobiia fz 
mię tak okrutnym, tak nie ludzkim poftep- 
kiem twoim. Ah! hultaiu! ktorąż należytą 
twey niecnocie wymyślę kare?... oto zwla- 
hey cię wydziedziezę części!.. ale to mało, 
ha wieczne fkażę cię więzienie, i to mała, | 
| zemfta! ah! fynie! nie fynie, ale f 


MARYUSZ. ` 


Ah! Oycze! 
PANTALON. 


Precz mi z oczu niccnoto! nie znam cię 


i mó fona: 
MARYUSZ. 


UNI an Stryju! 
“4 LEANDER, 


Niegodnyś Synowca flodkiego nazwitka, 
“Sathy łotrze! G 


100 kew 4 
MARYUSZ, „AF 
Ah! Bracie! > a ie 
| LEMUSZ. 68. - dle 
_ Bratem mię dopiero nazywafz? ktoregoś . | li 
niedawno nie znal za takiego? |, hit, 
ARLEKIN. "Kot pr 


Patrz, patrz, iak on teraz dobry, i pokors 


ny; vinic z tego, Kapitanieedday mu za 8 


fwoie! i 
MARYUSZ, 
‘Znam, żem poftąpił niegodziwie, wybacz 
- wybacz Bracifzenku. b 
PANTALON: U 
Poftąpiłeś niegodziwié; i mufifz być | W 


4 mkaranym fprawiedliwie... Miły Leliufzu, | fz 


ftrapiony tym niefłychanym niefzczęściem | 9 
fynu, ciebie famego Sędzią w tey fprawie 
obieram, przemyśl, profze, fłufzną twey 
krzywdy zemfte, poftanów kare fprawie* 
~ dliwą na te niecnote. 
T LELIUSZ. n 
Oycze, ieśli mię Sędzią tu czynifz, zem- | p 
 fzczę fie mey krzywdy, mam dekret goto- | i 
“wy, ale ten, ktory z chrześciańfkiey pocho- 4 t 
zZ 
k 


dzi miłości. Oto daruię Bratu urazę. Nie | 
tylko nie chcę, Żeby brat moy tracił część 

fortuny, ktora na iego fpada, aleę i włafną 

mu część, ktorey mogę fie od Oyca rodzie 

wać, uftępuię; fam tylko na łafce Stryia doy 
brodzieia przeftaie. 

MARYUSZ, 

Ah! moy bracifzeńku! mię 


1 


$ Ye II 
LELIUSZ. 

Wiedz otym Maryufzu, 2 że więkfza we 

mnie miłość braterfka, niż gniew fprawie- 

Sg liwy. Wiedz, Że nie pragnę pomfty. 

LEANDER. 

Wielki to twoy umyf Leliufzu, miłość 

(2 age i braterfka godna pochwały, 

a i naśladowania, Ależ darmo, godzien, iwy= 

{tepek kary. 


PONTALON. 
z Nic ztego, na nafucho to pniść nie może, 
“a ARLEKIN. 


O, trzeba, żeby i on tyle pofiedział w 
„6 | więzieniu, wiele moy byłtam Kapitan, pro- 
fae was, i za takie łakomftwo; podeyście, 
niechay nic nie ma. 
PANTALON. 
Podźmy do Pokoiu. 
ARLEKIN, 

Jako widzę policya tuteyfzai edukacya nic 
nie może bez rozumu, i mufi fie zawfze 
piawidłem onego rządzić. Dobre fąuftawy, 
i przepify, ktoremi fięten narod miarknie, 
tylko ludzie przewrotni czafem tego na złe 
żażywaią, alez i to dobrze, Ze onych za ta- 
kie poftępki karzą. 


KONIEC, 


ES Ne ce RRS z OE nl cette er IETS in, pee Et 


a 


| 


